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Grecja zwraca się do Ligi Narodó 


Lwów, środa, 4 iutego 1925 


Rok XVL 


Prez. Doumergue przybędzie do Polski? — Wywłaszczenie Polaków na 
Białejrusi sow. — Polsce nie grozi trzęsienie ziemi. — Znów krwawe 
starcia w Jugosławji. „Czarna ręka“ w Winnikach. 


Osakliwe zaproszenie. 


Lwów, 3. lutego, 

Niemcy w sprawie gdańskiej pu- 
ścili — iak to sę powiada —- farbe. 
Wedle doniesteń z Londymu rząd 
Rzeszy zaprosił wybrane grono an- 
gielskich : amerykańskich kores- 
pondemtów, aby udali s'e. na wy- 
cieczkę do w. m. Gdańska. . Wszy- 
stkig wydatki pokrvie skarb nie- 
mecki, a ieden z wvsokich urzęd- 
ników niemieckiego urzędu spraw 
zagraniaznych wydelegowany zo- 
stał, by osobiście kierować wy- 
ciecziką. 

Demosząc o tem. „Daily Mal“ 
zauważa od siebie. że dziwnem bv- 
loby. by oszczędni Niemcy narażali 
się na tak znaczne wydatki w na- 
dziei odblcia ich sobie w dziesięć- 
kroć, bez tego przeświadczemia, że 
będą stąd mieli odpowiednie do 
wkładu zyski. Niewątpliwie orgami- 
zatonzy wycieczki matą nadzieję, 
że angielscy i amenykańscy kores- 
Pomdemci spojnzą na sprawy gdań- 
skie wyłącznie przez okulary nie- 
miekkie. użyczome im z tak wzru- 
szającą skwapFiwiością. 

Dedukcja bardzo słuszna. Nie 
wyczerpuje ona jednak sprawy. nie 
siąza do jej sedna. Wysyłając to za 
nroszenie, rząd niemiecki złożył — 
czarne na batem — klasyczny do- 
wód, że uważa Gdańsk nadal za 
swą domenę, choć mu ją traktat 
wersalski urwa', A ponieważ trak- 
taty tego rodzaju, jak wlaśnie wer- 
salski, przedstawiają się jako budo- 
wia ogmomnie zwarta — do tego 
stopnia. że usunięcie choćby tednei 
drobnej cegiełki narazić może cały 
gmach na umiecie. zatem owa n'e- 
powołana opieka rządu Rzeszy nad 
Gdańskiem, wykazuje dowodnie, 
iakie jest prawdziwe stanowiska 
Niemiec wobec traktatu wersal- 
skiego. Przwieli go z musu, w prze- 
aiwnym bowiem razie wwiska 
sprzymierzome byłyby w r. 1918 
wkroczyły do Berlima i tam pody- 
ktowały Niemcom, traktat, który 
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wyglądałby nieco inaczej. niźli wer 
salski. Ale przyjmując go, powie- 
działy sobie w duchu, że czynią to 
pod presją konieczności, że iednak 
nigdy w gtębi uzmawać go mne będą 
i że dełożą wszelkich wysiłków, 
bv obakć wersalskie dzieło poko- 
łowe. Temi też htenciami kiern- 
wala se i dotad wierną jest im cała 
powoienma polityka Niemiec. Nigdy 
wszakże jeszcze ne odważwł się 
rząd Rzeszv objawić swei pogardy 
dla traktatu wersalskiewn z taka 
bezceremomialną  efronterią. iak 
stało to sic właśnie przv sposobno- 
ści zatamgu Gdańska z Polską przez 
zaproszenie obcych dziermikarzy, 
by na koszt rządu niemieck'ezo ra- 
Kłzyli przypałrzyć się stosunkom 
wolnego miasta. 

Uknczną już ‘est rzecza. że wła- 
ściwie ci wszyscy obcy koresnon- 
denci. których zaszczycono tak u- 
przejmem zaproszeniem. powmni 
czuć sie obrażenymi. Bo iużc: za~ 
prasza sie ich z tą supozycią, że w 
zamian za interesujacą przeiażdżką 
i szereg bankietów, p”sać będą to: 
co im podvłetue wydelegowamy U- 
rzędnik niemieckiego mimisterstwa 
spraw zagramioznych. Na takie za- 
proszenie oczywiście nie da się 


wziąć żaden poważny dziennikarz, 
nawet z pośród rzeczników tak licz 
nych Germanii, w prasie angiel- 
skiej, Co najwyżej zbierze się gaT- 
stka amatorów „wyżerki”* 1 repre- 
zentanci tego dziennikarstwa z pod 
ciermej gwiazdy, które pasorzytu- 
jąc na rozłogach prasy, . bardzo 
chetnie daje się użyć za narzędzie 
do każdej podejrzanej imprezy, aby 
przytiajmuiei tym sposobem dać 
Światu znać o sobie. 

Co do nas bylibyśmv zadowo- 
leni. gdyby mimo wszystko poważ- 
ni istotnie dziennikarze przyjęli nie- 
zwykłe zaproszenie. Z pojęciem bo- 
wicm poważnego dziennikarza łą- 
czy się nierozerwalnie bezistron- 
ność. Tacy goście, choćby przez 
rząd niemiecki inwitowani, bvlhy 
nam bardzo na rękę. O czem bo- 
wiem przekonaliby się w Gdańsku? 
Że p. Sahm deilknięty najgorszego 
rodzaju. bo pruską, megalomanją. 
nważa s'ebie za władzę państwa na 
razie udzielnego. iecz sposobłacego 
sie. by lada dzień tę swoją udziel- 
ność edstąpić pruskiej koronie. 0O- 
baczyliby dalei. że to „wolme mia- 
sto“ pod pokrywką oręgan*zacji po- 
licyjnej, podobnie iak Rzesza, pra- 
cuie całą siłą nad potajemnem zmi- 


„Ruspoltorg* obejmuje import 
towarów polskich do Rosji. 


(Te!elonem od naszepo korespondenta). 


Warszawa. 2. lutego. (Z). Kores- 
pondent Wasz dowiaduje się, że w 
ostatnich czasach zostały przepro- 
wadzone rokowania finansowe mię- 
dzy tut. firmą Brytopo! a „„Wniesz- 
tongiem', „Brytopol* — to spółka, 
założoma dla hamdlu zagranicznego 
swego czasu przez Firstenberzga 
(brata znanego komisarza rosyj- 
dkiego Fiirstenberga - Haneckiego). 
Pertraktacie, prowadzone na gmin- 
ale częściowo warszawskim, CZ% 


sciowo rosyjskim, doprowadziły do 
tego, że Sowiety przystąpiły do 
spółki z kwotą 300 tys. dołarów 
pod warunkiem, że zostanie zmie- 
niona tirma. co też istotnie się stało. 
Nowa firma dla handlu zagranicz- 
nego połsko-rosyiskiego nazywa się 
„Ruspołtorz". Organizacja ta ma na 
zelu wywóz z Polski na eksport do 
Rosji towarów u nas wyproduko- 
wanych w zamian Za rosyjskie su- 
rowcę. 


litaryzowaniem się — nie dla tego, 
chyba, by dopeiniać swych statu- 
towych zobowiązań. Zebraliby ró- 
wnież na każdym kroku dowody 
piekielnych poprostu  machinacji 
przeciwko Polsce, pod której nro- 
tektorat oddały Gdańsk mocat- 
stwa. Nakomiec własnemi oczyma 
mogliby stwierdzić bujne owoce 
iunkierskiego  rozzuchwalemia wy- 
hodowane tak obficie przez wys, 
komisarza, zastępcę Ligi i strażnika 
iej zleceń. ogniskujących się prze- 
dewszystkiem w umożliwieniu Pol- 
sce dostępu do morza. To wszystko 
zaś zobaczywszy, przekonawszy 
ig o tem wszystkiem i zestawiw= 
szy swe spostrzeżenia z obiaśnie- 
niami, jakich udzieliłby im wydele- 
gowany wyższy urzędnik nemle- 
ckiego ministerstwa spraw zagra: 
nicznych. może nakoniec rozpró- 
Szyliby te wszystkie brednie, jakie 
podsuwają im popleczniay Niemiec 
pomawiając Polskę o imperiafizm. 

A zdałoby się to bardzo, zwła- 
Szcza, że my sami z niepojętą obo- 
iętnością  zmosimy, gdy lawina 
kłamstw na kark nam się toczy. 
Świeżo lawime taką pchnął w ruch 
wybitny angielski dziennikarz Si- 
sley Huddleston w dziele swem 
„Europejczycy“. Wielki Boże, cze- 
go om tam nie zarzuca Polsce! Że 
„zabłąkaliśmy się na rosyjskie te- 
rytorjum'. że „odgryźliśmy więcej 
niż strawić zdołamy”, że przyzna- 
mie nam korytarza gdańskiego į G. 
Śląska — to krzywda Niemiec o 
pomstę do niebios rwołająca itd. itd. 
Kto zna sprawę, ten po przeczyta= 
niu owych win zarzuconych Polsce, 
podziwiać będzie  przedewsłąyst- 
kiem ignorancię autora. Widocznie 
wyszedł om ze szkoły Lloyda Geor- 
ge'a. iktórerau przypadła była de- 
cyzja w sprawie Śląskiej, a miał 
o niej takie wyobrażenie, iż w pier- 
wszej chwili pomieszał Śląsk z... 
Owlicią, gdyż nazwy tych obu kra- 
jów brzmią w angielskiem podob- 
nie (Silesie, Ciłicie). 


Sm 2 


Tak zresztą, czy owak zapro- 
czemie, o którem mowa, winno mo- 
carstwom otworzyć oczy. Przycho- 
dzi zaś ono tem bardzłej w porę, 
że mej więcej w chwili gdy alian- 
tów zastanowiły  „niedomówienia* 
p. Luthera. Owo zaproszenie do 
„niedomówień” nie może być zali- 
czone — owszem, ono całkiem ja- 
sno i niedwuzyacznie powiada. że 
Niemcy dążą do obalenia traktatu 
wersalskiego. 
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TAK TRZEBA DO NICH 
PRZEMAWIAĆ! 

Gdańsk. 2. lutego. (Tel. G. P). 
Na bojkot poczty polskiej w Gdań- 
sku. ze strony kupiectwa milejsco- 
wego madeszła ze strony Polski e- 
nengiczna odpowiedź. Firmy gdań- 
skie, wysyłające listy przez pocztę 
gdańską otrzymują całą korespon- 
dencię z Polski z powrotem Z za- 
znaczeniem, Że mają posyłać ją 
przez pocztę polską. 


PERSONALIA DYPLOMATYCZNE. 

Warszawa, 2 lutego. (Tel. G. P.) 
W najbliższych dniach ma przybyć do 
Warszawy estoński mimister Spraw za- 
gramicznych Pusta. 

Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P3) 

Juro przyjeżdża do Warszawy w: spra- 
wach służbowych p. Lasocki, poseł pcl- 
ski w Pradze. 


— 


900-.LECIE KORONACJI 
CHROBREGO. 
(Telef'nem od naszego koresrondenta). 
Warszawa, 2. lutgo. (Z). W bież. 
roku Polska święci wielką rocznicę 
900-1ecia koronacii Bolesława Chro- 


brego. Stolica obchodziła wczorai 
wiekopommą tę rocznicę przy 


„współudzłale ks. kardynała Kakow- 
skiego, marszałków, ministrów í 
„wybitnych osobistości, 


-: omama 


KU CZCI WIELKIEGO ODKRYWCY. 

Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.) 
Z okazji uroczystości dla uczezenia pa- 
meci Vasco de Gama, Pan Prezydent 
Rzpltej wysłał na ręce pana prezydenta 
republiki portugalskici depesze zratula- 
cyjną. Równocześnie wysłało depesze 
low. Nankowe warszawskie do Tow. 
Geograficznego w Liztonie i Rada mej- 
ska do prezydenta Lizbony. 


—- 
ZNIESIENIE WOJSK. BIURA 
LIGI NAROD. 

{Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 2 lutego. (Z) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
istniejące przy sztabie generalnym 
wojskowe biuro Ligi Narodów zo- 
stało zlikwidowane, Referat samo- 
dzielny dla spraw Ligi Narodów 
przydzielony zostanie do drugieg 
oddziału oddziału sztabu general- 
nego. 

—I m 
OSTRE ZARZĄDZENIA ANTY- 
BOLSZEWICKIE w ESTONII. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2 lute.o. (Z) Z 1al- 
lina donoszą, że estoński Ministe: 
śpraw wewnętrznych wydał roz 
porządzenie na mocy, ktźrego 
wszyscy właściciele domów, dzier- 
żŻawcy, stróże i portjerzy będą oso- 
biście odpowiedzialni w przyszło 
ści za odbywające się w ich do- 
mach zebrania i schadzki pode - 
rzanych osób, za urządzanie skł:- 
dów broni i amunicji, przechowy- 
wanie literatury nielegalnej i t. p 
Ostre zarządzenie Ministra ipad 
wewn, w Estonji podyktowane są 
troską o bezpiecz:ństwo Państwa 
po ostatnich wstrząśnieniach ko- 
munistycznych. 
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"„GAZETA PORANNA" 


Paryż, 
mo oświadczenia Havasa, iż prezy- 
dent Franaji do Polski nie przybę: 
dzie, „Echo de Paris“ donosi, że 


Warszawa, 2. lutego. (Tel, G. P.). 
Komisja projektów ustawodawczy:ch 
Białorus! sowieckiej 26. stycznia u- 
chwaliła w Mińsku wysiedlić wszy- 
stkich bez różnicy właścicieli ziem. 
skich narodowości polskiej, którzy 
utrzymali się przy gospodarstwiach 
rolnych. Równocześnie pozbawieni 
zostali prawa gospodarowania na 
roli. 
me Polaków, właścicieli ziemskich, 


Gdańsk, 2. lutego. (Tel. G. P). 
„Balt. Presse* ogłasza wywiad z 
łotewskim ministrem spraw zagr. 


Mieijerowiczem. Z Finlandią i Pol- 
ską — mówił minister — utrzymu- 
jemy bardzo dobre i przyjazne sto- 
simkń, które na konferencii helsing- 
forskiej pogłębiły się i utrwaliły. Z 
Litwą również stosuhki nasze są 
dobre, Jasnem jest, 
żadnym wypadku, nawet w razie u- 
tworzenia związku, nie może 
wziąć na siebie żadnego zobowią- 
zania odnośnie do sprawy wileń- 
skiej. Sprawę tę uważaliśmy za 
konflikt, który Litwa : Polska mogą 
rozwiązać wyłącznie pomiędzy so 
ba Byłoby bardzo pożądanem, 


ZNIESIENIE AMBASADY FRANC. 
PRZY WATYKANIE. 
Paryż, 2. lutego. (Tel. G. P.). 
Izba na żądanie Herriota. który po- 
stawił kwiestę zaufania, odrzuciła 
314 głosami przeciw 250 wniosek 
na odesłanie do komisji artykułu 
dotyczącego kredytów na ambasa- 
de przy Watykanie. Uchwała ta 
jest równoznaczna z zniesieniem 


ambasady. 


PETRULIS PREMJEREM LITWY. 

Kowno, 2. lutego. (Tel. G. P). 
Były minister skarbu Petrulis przy- 
jął w dniu 1. bm. misję utworzenia 
gabinetu litewskiego, 

Petrulis utworzył nowy gabinet w 
następującym składzie: prezes Rady mi- 
nistrów, mim. finansów, przemysłu i han- 
dlu Patrulis; minister spraw zagr. Czar- 
neckis; minister spraw wewn. Andżulis; 
minister sprawiedliiwośgu Tumenas, do- 
tychczasowy premjer; mmister oświaty 
Jolkanitas, redaktor „Lietuwy”. Na pc- 
zostałych stanowiskach nie zajdą pra- 
wdopodobnie żadne zmiany. 


ma (zza 
TRZĘSIENIE ZIEMI. 
Karjsruhe. 2. lutego. (Tel. G. P.). 


Seismograf tutejszej politechniki zanota- 
wał w nocy z niedzieli na poniedziałek 
trzęsienie ziem, trwające kilka minut. 
Ognisko trzęsienia ziemi znałdowało się 
w odtegłości 360 klim. 


Wywłaszczenie Polaków na Białejrusi 
wstępem to wielkiej akcji dywersyjnej, 


WSZYSCY POLSCY ZIEMIANIE MUSZĄ W CIĄGU ROKU 1925 O- 
PUŚCIĆ SWE MAJĄTKI I DOMY. 


` wraz z rodzinami 


| 


| kategorje bardziej przywiązane do 


| spodarstwa wcześniej, 
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Projekt przewiduje wysiedie- | 


Lotwa potępia spór o Wino 
lecz chce zbliżyć się „raczej do Litwy”. 


że Łotwa w ` 


z dnia 4. lutego 1925, 


Prez. Doumergue przybędzie do Polski? 


2, lutego. (Tel. G. P.). Mi- | 


prezydent Doumergue przybędzie 
do Polski w charaktrze oficjalnym. 
Do Gdańska towarzyszyć mu maią 
jednostki floty śródziemnomorskiej. 


z zajmowanych 
budynków. Jako termin wysiedlenia 
onaczono 1. stycznia 1926. Niektóre 
poldkości, muszą opuścić swe go- 
tem krok 
do 


„Rzplta” tłumaczy 
przygotowaniem Sowietów 
wielkiej akcji dywersyjnej na wio- 
snę j obawami przed przeciwdziała- 
niem ludności polskiej. 


gdyby także na Litwie utrwaliło się 
zapatrywanie, iż Wilno jest kwe- 
stją obchodzącą wyłącznie tylko 
Polskę i Litwę, Wtedy zostałaby 
usunięta wielka przeszkoda, stojąca 
na drodze 

bałtyckiego. 
mością jest to, 


do utworzenia związku 
Drugą poważną trud- 

że Litwa ciagle je- 
SZczę Zna'dkie się w stanie woien- 
nym z Pe'ską, Przywiązujemy 
mówił minister — wielką wagę do 
dobrych stosunków między tymi 
dwoma krajami, gdyż sprawa ta 
stanowi naipoważniejszą przeszko- 
dę do sojuszu, mtmo to jednak mu- 
simy politykę naszą prowadzić w 
w kierumku większego zbliżenia się 
do Litwy. 


— 


BOJKOTOWANIE SOWJETÓW. 
Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P). 


„Przegiąd Wiecz.* donosi z Mo- 
dkwy, że wybory do lokalnego so: 
wjetu Z. S. R. R. wykazały bardzo 
mały udział głosujacych. Przecięt- 
nie głosowało 35% uprawnionych 
do głosawania. 
<A 2 p 7 
AVENEL W KRAKOWIE. 
kraków, 2. lutego. (Tel. G. P.) Zastępca 
sekretarza Ligi Narodów Avenel przy- 
był wczoraj popoł. do Krakawa. Po 
zwiedzeniu miasta p. Avenel wyjechał 
do Wiednta. 
m jo: 
GRECJA MOBILIZUJE. 
Warszawa, 2. lutego. (Z). W Atenach 
wydano zarządzenia wojskowe, że rocz: 
nik 1923 jest trzymany pod bronią, a 
rocznik 1925 został powołany pod broń. 
Z Londynu donoszą, że w kołach poli- 
tycznych mówią właśnie, iż Anglfa | Fran 
cja przygotowują do Angory wspólną 
notę, aby wszcząć interwencję w spra- 
wie Patrjarchy eknmenłcznego. 


DUCH PRUSKI GÓRĄ: 
Lendny, 2. lutego. (Tel. G. P) W ar- 
tykuje wstępnym „Daily Mail“ pisze, że 
ton odpowiedzi rządu niemieckiego na 
notę konferencji: ambasadorów w spra- 
wie uchybień przeciwko postanowieniom 
o rozbrojeniu, wskazuje na wzmożenie 
się u znacznej części narodu niemieckie- 
zo ducha bezwzględnego militaryzmu. 
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Święto nie święto. 


20 miljonów złot. za dzień próżnowania. 
(Telefunem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2. lutego. (Z). Dzisiejszy 
dzień wywołał z jednej stromy wiele 
obiawów samowoli, z drugiej zaś stro- 
ny udowodnił silne przywiązanie do tra- 
dycji ludności, przywiązanej z dawien 
dawma do 2. lutego, jako święta Matki 
Boskiej Gromnicznej. Z tego powodu 
w Warszawie wiele sklepów było 
zakkniętych, w kościołach odbywały się 
nabożeństwa. 

Dzisiaj w Warszawie rozegrał się 
pierwszy epizod walki o zniesienie świąt 
w Polsce. Trudno było się snodziewać, 
aby dzień dzisiełazy. dotąd świąteczny, 
nabrał odrazu wyglądu dnia powszech- 
nego. Wszystkie urzędy państwowe, 
szkoły. olbrzymia większość biur i in- 
sytucji — byty czyrmme. Niektóre wielkie 
fabryki, jak Pocisk, Lilpop, Rudzki świę- 
towały. Na fabrykach wywiesli praco- 
dawcy afisze ogłaszajace, że kto dziś nie 
pracował, nie dostanie wynagrodzenia. 

Dekret Prez. Rzpliej, ograniczający 
liczbę świąt, był dziś przedmiotem go- 
rączkowej dyskusji. Kto chce spokojnie 
i rzeczowo wysłuchać argumentów za 
zmiesierntem. wizgłędnie przeniesieniem te 
mo Święta. ten musi się dowiedzieć, że 
Polska, jak wiadomo, pasada 30 miłj. lu- 
dzi, a przypuściwszy, że tylko 1/6 część 
tej liczby, tj. 5 milj. pracuje i zarabia, 
oraz przyjąwszy średnią zapłatę za go- 
dzinę w wysokości twliko 50 gr., każdy 
dzień pracy w Polsce kosztnłe 20 milj. zł. 
Ponieważ przedsiębiorstwa nie potrąca 
ia swoim pracownikom za dnfe Świątecz 
ne. wiec w każde święto 20 mł. idzie 
tak samo na wypłatę, jak w normalny 
dzień pracy. 


4 - nran panna 


RATYFIKACJA KONWENCJI 
POLSKO-NIEMIECKIEJ. 


Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.). 
31. stycznia została dokonana wy- 
miana dokumemtów ratyfikacyjnych 
kowwencji połsko-niemieckiej o op- 
cii i obywatelstwie, podpisana we 
Wiednłu dnia 30. sierpnia 1924 Pro- 
tokół podpisali min. Skrzyński o- 
raz p. Rauscher, 

zy za 


STAN ZDROWIA WICEMIN. 
OLPIŃSKIEGO, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2. lutego. (Z) 
Stan zdrowia wiceministra Ołpiń- 
skiego nie budzi żadnych obaw. 
Pozostaje on pod troskliwą opieką 
lekarzy, którzy na razie leczą tyl- 
ko ranę powstałą wskutek złama= 
nia nogi, a do złożenia kości i osa- 
dzenia nogi w gipsie przystąpią 
przy pomocy promieni Roentgena 
dopiero za dni kilka. Wiceminister 
Olpiński interesuje się mimo cier- 
pienia najaktualniejszemi jw 


swego resortu, 
—y— 


SAMOBOJSTWO OFICERA PO 
BALU. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 2 lutego. (Z) Dziś 
nad ranem do mieszkania Swego 
orzy ul. Wiiczej 57 przyszedł por. 
Tuszyński wraz z najstarszą córką 
z balu. Między nim a żoną wybu- 
chła ost'a sprzeczka, poczem Tu- 
szyński zdecydował się odebrać 
soble życie.  Balową sukienkę 
17 -letniej córki zbroczyła obficie 
«iew o'ca. Odwieziono go w stanie 
ciężkim do szpitala wojskowego, 
gdzie dokonano operacji czaszki, 


a 
APOLLO  wkóce 


MESSALINA 


przedmiot zachwytów krytyki, 


Ne. 7322 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 4. lutego 1925, 


Str. 3 


Rarna ekspedycja sowiecka 


granatami spaliła wieś. 

(Telefonemat w! „Gazety Porannej"). 
Zdołbunowo, 2 luteg 

(O) Na linji kolsjowej Z. olbu- 
nów - Szepetówka słyszano przed 
kilku dniami strzały karabinów 
maszynowych, dochodzące z za 
kordonu sowieckiego. Następnego 
dnia nasze posterunki graniczne 
słyszały tajemin cze wybuchy gra- 
natów we wsi sowieckiej Kuniów. 
Gianatów padło dwadzieścia, po- 
czem ceła wieś stanęła w płomie- 
niach. Ze wsi dochodzi y kizyki i 
jęki chłopów. 

Według otrzymanych informa- 
cyj Kuniów został z ombardowany 
przez sowiecką ekspedyc,ę karną 
za bunt przeciw władzom sowie- 
kim. 

= lonanoać 


Konfiskata dokumentów 
Trockiego, 


(Telefonemat wł. ..(iazety Porannei*). 
Pogranicze sow., 2. lutego. 

Z Moskwy donoszą: „Czrez- 
wyczaika* wydała rozporządzenie 
o konfiskacie z osobistej bibliotek! 
Trockiego wszystkich dokumentów» 
obejmujących dzieje rozwoju rewo- 
luci! bolszewickiej, a zbieranych 


przez sekretariat Trockiego jako 
materjał do jego prac literacko- 
agitacyjmych. Cały skomiskowany 


materjal będzie cenzurowany przez 
osobną komisję pod przewedni- 
otwem Stalina, którego wpływ wo- 
góle wzmacnia się z każdym dniem. 
Po przeglądnięciu rzekomo zostanie 
wydany Trockiemu w celu „wolne- 
go opracowania“. 
= 
WÓJT I NAUCZYCIELKA 

NA ŻOŁDZIE SOWIECKIM. 

Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.). 
„Kurier Czerwony“ donosi z Wilna, 
rż w powiecie Dziśnieńskim policia 
zlikwidowała bandę szpiegowską, 
aresztując m. i. b. wójta gminy Pro- 
zoroki i nauczycielkę Szczęsnowicz. 
Banda otrzymywała instrukcje od 
sowieckiego urzędu politycznego 
w Polocku. 


Fejlefon „Gaz. Por" z 4 Il 1075. 


MAURICE LEVEL. 


Przygoda pana Malouin. 


(Dokończenie.) 


— A teraz baczność! — mówił 
majster. Raz, dwa — hop! Zamknię- 
te. Niech pan wali, tłucze. łomoce. 
bombarduje, proszę, bez obawy. 
Wiidział mię pan przy robocie: za- 
łożę się o co kto chce, że w miesiąc, 
w rok, w dziesięć lat, nie zzadnie 
pan sam sposobu otwarcla drzw:- 
azek z powrotem, A teraz: raz, dwa 
— hoopt. iuż otwarte. Niech pan 
sam zamknie: silnie, proszę zatrza- 
{mać — ne ma się czego bać, mó- 
wię pamu... EM 

Dziwny dreszcz przebiegał po 
plecach p. Maloun na widok, ak 
się zatrzaskiwały tajemnicze drzwi, 
kryjąc przed okiem jego pakiet, 
złożony we wnętrzu framugi. Nie 
mógł opędzić się uczuciu niepoko- 
ju, jak długo nie miał go przed o- 


ne 


| 


Mamy niedrogą dypiomację, 


Dyskusa nad budżeiem min. spraw zagr. 


Warszawa, 2. lutego. (Tel. G. P.). 
[Komisja udżetowa przystąpiła dzi- 
siaj do rozpatrywania budżetu min. 
spraw zagr. Referent p. Kozicki 
stwierdził, że budżet ma r. 1925 
przewiduje w wydatkach 18.212.009 
zł. Mamy więc do czynienia z bar- 
dzo nieznaczną podwyżką z powo- 
du podwyższenia płac urzędni- 
cyviah. W porównaniu z budżetami 
innych państw, nasz jest niewielki. 
gdyż p. Czechosłowacia wydaje na 
ten cel 25 milionów, Francia 40 mi- 
lionów. Niemcy 36 milionów. Nie 
może więc być mowy o redukcji. 

Referent wskazał na koniecz- 


| 


| 


| 


ność utworzenia starrowiska stałego 
wiceministra, jednak byłby to tylko 
urzędnik. Polska jest zbyt słabo re- 
prezentowana poza Europa. Szcze- 
gółną uwagę zwrócić należy na 
państwa aziatyckie ze względu na 
zachodzące tam zmiany. Praca kon- 
sulatów wzmaga się z każdym 
dniem, jednak į tu jest konieczne 
pommcżenie ich liczby. 

Przystąpiono do dyskusji. Za: 
bierali głos pp. Michalski, mm. Ber- 
toni, oraz min, Skrzyński, ponadto 
p. Dabski (Wyzw.), Chądzyński 
(NPR.) i Wasyńczuk. Dyskusję ge- 
neralną ukończone 


Powstanie Bank francusko-rosyjski. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 2. lutego. (Z). 
sta“ donosy że Krasin powrócił do 
Paryża, a równocześnie przytechał 
do Moskwy prezes zarz. Banku dla 
hamdlu zewmętrnego Paratuta. Ten 
ostatni przedstawił rządowi sowiie- 


A 
„Ro- i 


b 


ckiemu cztery propozycje solidnych | 


banków francuskich 0 otwarcie w 
Paryżu mieszanego Banku francu- 
sko-rosyiskiego, przyczem grupy 
franouskłe gotowe są wnieść poło- 
wę kapitału banku i zabezpieczyć 
dla nich kredyty, 


Wielki reprezentacyjny 


7. lutego 1925 r. 


Jaśniejąca urodą i nie- 
ospolitym talentem 


JEJ PIERY 


Miezaljan2. Ksaę. 


czyma: ©oddechał dopiero. 
go przed sobą. 
— Proszę. niech pan znów zam- 


knie — powtarzał stary. — A teraz 
otworzyć. Aha! ani TUSZ.. no. 
Proszę szukać i szperać -— nic z te- 


go — nic z tego! Ano pięściami wa- 
liċ. nogami, dobiać sie młotkiem — 
co, nie mówiłem, Chyba armata — 
ozy dynamitem rozsadzić, Tak, tak. 
proszę pana! A teraz ja: raz. dwa! 
— [I jest! 

— Ależ to nadzwyczajne — mó- 
wił p. Maloun. — Wprost nicsły- 
chane! A czy to łatwo otworzyć 
wiłaściw e? 

— Jakto, czy łatwo? Toż dzie- 
cko potrafi — tylko wiedzizć sp- 
sób. Zaraz panu pokażę. Zamyka 
pan jak zwykle — zatrzaskuje sil- 
niej, słabiej, wszystko jedno. Ot. 
widzi pan, proszę spróbować: zam- 
knięte. A teraz — chce pan otw- 
rzyć. Nie potrzeba Światła wcale — 
ot, po nocy, jednym palcem — tyl- 
ko zapamiętać dobrze... Ach, Boże! 
Co się dzieje — duszę się... powie- 
trza!.. 

— Co — co takiego?., 


LEE PARKU 


Raz':csze życia. 


widząc | 


1 


IL PRASY = 


Kasyno i Koto Iit.-art. 


Czarodzejka E raru 
w 6. akt dramacie p. t. 


$krzypsk. 


— Powietrza!... Duszę się... 

W:;zia straszliwa  przebiegla u- 
mysł pana Maloun .Lsk mo ocarnał 
na widok starca. nawpół usuniete- 
go na pustą beczułke. co ręką trze- 
sącą rozrywął kołnierz koszuli. Z 
wysiłkiem podniósł ga ku sobie. 
zbładłymi nsi _ bełkocząc mu 
wprost w nohe: 

—- Co, co zapamętać trzeba?... 
Co? 

— Muszę się, 
ślusarz. 

—. Pamiętać — co. — zam= 
czął p Maloun z rozpacza. 

— Powietrza — oddechu!... 

— Otwierai. ozłowiecze — łkał. 
włosy rwac sobie z głowy. — Wi- 
drzisz przece. że drzwi zamknięte 
— mów. o czem pamietać trzeba... 

— Dusza ACH. 

I starzec opadł na ziemię, 

Pan Malouin rzucił się chok 
niego na kolana pochwycł za bar- 
k. potrząseć nim poczał. wołajac 
słowy przyjaźni i «ozpaczv. to 
gniewu i groźby. Wszystko napróż- 
no. Nieczuły na prośby, głuchy na 
zaklęcia — stary Ślusarz leżał nie 


dusze — charozał 


a 


APOLLO ' 


Miejsze posągu kata 


zajmiz pomn:k ofiar. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 2, lutego. (Z). Z Wil- 
na domosza: Na pos'edzeniu okr. 
dyrekc Robót publ. w Wilnie za- 
projektowano. by w miejsce, gdzie 
stał pomnik Murawiewa, wznieść 
pomnik ofiar prześladowań cara. 
Ponieważ został nietknięty cokół 
pomnika Murawiewa, zbudowany z 
jednej bryiy, rozebranie go byłoby 
bardzo trudne } kosztowałoby wie- 
le. Wyłoniła się więc myśl użycia 
cokołu pod nowy pomnik, 


Firma 


Juliusz Meinl 


urządza 


próbne Gotowanie 
herbaty 


we wtorek 3. b. m. 
we filji Rynek 18 


we czwartek 5. b. m. 
we filji Sykstuska 33 


w piątek 6. b. m. 
we filji Akademicka 2a 


w sobotę 7. b. m. 
684 


we filji Gródecka 54 


ruchomy, Rzucił się tedy p. Malouin 
jak szalony, ku drzwiczkom stalo- 
wym. ręce poranil w próżnyvich u- 
derzeniach, chwycił za młot i nim 
rozbijać począł. Ni jedna śrubka nie 
drgmęła. Prawdę powiedzial! mu 
tamten: „zamek chyci twardo, ni- 
czem szczęka trupa“. 

Wtedy p. Malouin zapłaka?ł jak 
dziecko u stóp sztywniejącego już 
ciała. I nieruchomy sam, wśród 
ciemni piwnicy, po której ścianach 
wątłe światełko dopalającej się 
świecy niesamowite snuło dziwo- 
twory, oddzielony zaporą tajemni- 
czej ścianki stalowej od skarbu, dla 
którego stał się na stare lata zło- 
dziełem. z włosem od leku zjeżo* 
nym, oczyma z orbit wyszłemi — 
powtarzać począł bezwiednie, gło- 
sem. przerywanym ikamiem: 


„Jak zamek taki zaskoczy, to 
chyci twardo,  niczem szczęka 
trupia“, Tłum. Elma. 

ze w 


Str. 4 


Sprawy zagraniczne. 


U źródeł „paneuroncizmu”, 


Artykułem mniejszym, napisa- 
aym przez dobrego znawcę współ 
czesnvch przemian we wszech- 
światowym układzie sił. rozpo- 
czynamy serję artykułów, o$wie- 
tlajacych problem nieziniernie cie- 
kawy i doniosły, a streszczający. 
się w haśle bojowem: Pan-Europa. 

Red, 


Lwów, 3. lutego. 

Nfe jest już dziś żadną rewela- 
cią, lecz faktem potwierdzonym u- 
stawicznie przez każdy akt polityki 
światowej, że wielka wana wytrą* 
giła losy Świata z rąk mocarstw eu- 
copejskich. 

Od czasu wiekopormych odkryć 
geograficznych na przełomie śred- 
myłorwiecza i czasów nowożytnych 
Europa panowała nad lądami i mo- 
rzami prawie całego globu ziem- 
skiego. Mocarstwa europejskie dzie 
lily swoje panowam'e nad resztą 
Swiata zależnie od wzajemnego u- 
kładu sił na kontymencie  europei- 
skim. 

Wojna światowa toczyła sie m%- 
dzy głównymi partnerami. tj. mię- 
dzy Anglią z jednej strony, a Niem: 
cami z drugie] jedynie i wyłącznie 
o panowanie nad Światem. Zarów- 
imo Niemcy ne mieli zamiaru anek- 
tować ani piędzi ziemi wysp Wiel- 
kiej Brytanii, jak i Anglicy nie dą- 
Żyli bynaimniej do pomniejszenia 
‘granic cesarstwa niemieckiego. 
Osia konfliktu było posiadanie, 
względnie zdobycie owych wiel- 
kich dróg ladowych ? morskich (ko- 
le; Berlin-Bagdad; Suez). których 
opanowanie uważano wówiczas za 
klucz do panowania nad śwhtem. 
to też — jak wykazują najświeższe 
publikacje dyplomatyczne — już w 
roku 1916 zorienterwała się dypio- 
'macia angielska. bardziej przewiklu- 
Mca niż niemiecka. że walka pro- 
„wadzona z mocarstwami centrałne- 
"mi, nawet w razie zwycięstwa koa- 
Jicjj może skończyć sy; klęską An- 
gli. Amgłelscy mężowie stanu za- 
proponowali wówczas Niemcom 
pokój kompromisowy — przyczem 
gotowi twli poświęcć swoich 
sprzymierzeńców. a w rierwszym 
"rzedzie Francje. I w ntei bowiem 
zawsze widzielż groźnego konku- 
renta na wielkich obszarach globu 
ziemskiego, w Afryce, Azji i nad 
wielkim oceanem. Wówczas iedv* 
nie krótkowzroczność i buta dypło- 
matów i generałów pruskich urato- 
wała Francuzów od straty Alzacji. 
Lotaryngi 1 wielu setek miliardów 
odszkodowań wojennych. 

Jeszcze w r. 1916 przed przystą- 
pieniem Ameryki do wojny Europa 
mogła decydować o losach całego 
|prawie gbszaru ziemskiewo. Wszak 
do czasu wielkiej wojny, każdą naj- 
drobnieiszą nieraz sprawę odle- 
głych krain zamorskich  rozstrzy- 


gał „koncert mocarstw europe 
skich”. 
" Dziś jest on już muzyką prze- 


złości. Z mocarstw, biorących w 
nim niegdyś udział, Austria prze- 
stała istnieć; Niemcy po pozromie 
zostały z polityki Światowej wy- 
kluczone; Włochy ograniczają swo 
„je działanie w polityce międzyną- 
Irodowej wyłącznie do wybrzeży 
morza Śródziemnego; Francja, iak- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 4. lutego 1925, 
Z EE W R ZZ Z O 


Polsce nie zagraża trzęsienie ziemi. 


Co mówi warszawski Instytut geologiczny? — Węgry leżą na 
wulkanie, Polska się już „zsiadia*. — Warszawa nie ma dotych- 
czas aparatu seismograficznego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


(Z) W | Æ W P Isce prawdopodobieństwo 
związku z trzęsienem ziemi na gijakichś wstrząsów, a zwłaszcza sil- 


Warszawa, 2 lutego. 
Węgizech korespondett Wasz o- 
trzymuje z Instytutu geolog cznego 
w Warszawie następujące infor- 
m cje: 

W Warszawie, a niezawodnie 
także w cał:j Polsce wiadomość o 
trzęsieniu ziemi na Węgrzech wy- 
wołać musiała zaniepokojenie u 
lidności, zdającej; sobie sprawę 
z tego, że Węgry znajduą się w 
bliskiem naszem sąsiedztwie. In- 
styiut geologiczny wyjaśnia, że 
Węgry znajdują się na terenie da- 
wnych wulkanćw, Puszcza wcgier. 
ska jest wielkiem zapadliskiem, 
które jeszcze do dzisiejszego dnia 
nie zostało ostatecznie nalężyc e 
geologicznie zbadane. 


Trzęsienie ziemi na Węgrzech 
dało się odczuć tylko po łańcuch 
Karpat i zostało niejako zlokalizo- 
wane. 


KINO „LEW“ 


K © PC 


Nasiępny 
program 


R. zał. tt R. zał, 
1668. s; 1668. 


Miela pożyczek na zasizw 


kolwiek pozostała jedną z głów- 
mych poteg Światowych, to jednak, 
pozosta ac pod suggestją rewanżu ze 
stromy Niemiec. kieruje swoją poli- 
tyke wyłącznie prawie względami 
na jej zawsze groźnego sasiada za 
Renem: Rosja sowłecka nic uważa 
się już za członka wielkiej rodzny 
narodów  europeiskich. .Jesteśmy 
p'emwszvm narodem Azfi* — mó- 
wią dziś dumnie bołszewicy rosyi- 
scy, Anglia — "edvne mocarstwo 
reprezentuiące Europe we wielkiej 
grze dyplomatycznej świata — bę- 
dąc faktycznie związkiem państw 
Imperium brytyiskiego, tem samem 
uzależnia swą pofitykę nie tvte ad 
interesów  ziednoczonych królestw 
Anglii, Szkocii j Holandii. ile swych 
domin'ów pozaeuropejskich. 

Miejsce Europy zajęłv Amervka 
i Azja, Dzś porozumienie :niędzy 
Chinami a Stanami Zjednoczonemi. 
czy między sowietami. a Japomia 
wagą swą przytłacza i odsuwa na 
plan dalszy wszysko co dotych- 
czas zwykliśmv byli uważać za de- 
cyduiace w polityce wszechśw'aro- 
wej. Europa wskutek swei słabości 
zeszła z należnego jej miejsca w 
świecie. 

Pamiętać należy, że upadek po- 
lityczny pociąga za sobą daleko idą- 
ce skutki gospodarcze i kmituralne. 
Z odsunięciem Europy ma drugi 


Od wtorki: 3-30 do piątku 6-go b. m. włącznie 
P.ześli .zny dramat w 8 akt. DLA MILUSIŃSKICH 


IUSZEK 6 sit) 


na tle znanej bajki Grimma i B eniano. Początek przedstawienia o g. 4-tei. 


MESSALINA 


Uprzyw. Urząd Zastawniczy 


niejszych jest prawie wykluczo:e, 
gdyż ziemia nasza geologicznie zo- 
stała osadzona już bardzo dawro 
wyklucza więc możliwość niespo- 
dzianek. 

Przy tej sposobności warto za- 
znaczyć, że Instytut geologiczny, 
względnie obserwatorjum tutejsze 
nie posiada aparatu seismografi- 
cznego, który natomiast ma lwow- 
ska Politechnika. Aparat seismo- 
graficzny miał być niedawno po 
bardzo dużych staraniach zakupio- 
ny, lecz urzędnk, który otrzymał 
pieniądze zgubił je, względnie mu 
ukrad iono. Sprawa zakupna apa- 
ralu, który bądź cobądź ma dla 
Warszawy i dla Po'ski duże zna- 
czenie, będzie poruszona na jednym 

najbliższych posiedzeń sejmo- 
wych, cel.m umożliwienia wsta- 
wienia kwoty około 20.000 zł do 
budżetu. 


Następny 


program. 683 


Lwów, Skarbkowska 12 


(obok katedry orm.) 690 


plan w polityce wszechświatowej, 
odsuwa się też jei wpływ kultural- 
ny, wpływ iej cywilizacji w elowze- 
kowej na narody pozaeuropeiskie. 

Czy narady Europy mają świa: 
domość tych don'osłych zmian? 
Można przypuszczać, że nie. Ale 
świadomieść ta uśpiona budzić się 
zaczyna. Odzywają się głosy, wo- 
łające na trwogę, wołające o za- 
przestanie waśni, rozdzielających 
jednolitą kulturalne Europę na nie- 
zikzone grupy. zwaiczających się 
zajadie nacjonalizmów. Ludzi pra- 
niiących uspokośenia | zjednoczenia 
Europy jest wielu. Ale brak im jed- 
noltczo programu, brak im sztan- 
daru, któryby ich skupił w obóz 
silny i solidarny. 

Myśl o zespoleniu rozbieżnych 
dzé elementów życia politycznego 
Europy w jedną celową i świadomą 
swych dążeń siłę — jakkolwiek dziś 
jeszcze uchodzić może za utopię — 
iest źródłem szeregu prac i publika- 
ci politycznych, często porywają- 
cych wprost swą nieodpartą argu- 
mentacią. Do dzieł tych należy ró- 
wmeż wydana przed rokiem książ- 
ka hrabiego  Coudenhove-Kalergi 
pt. „Pan-Europa*. Tezą jej jest: Od- 
zyskanie utraconej przez Europę 
hegemonii przez utworzenie Stanów 
Ziednoczonych kontyngentu euro- 
peiskięgo. Wert. 
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Zjazd delegatów zadroja- 
wisk i uzdrowisk polsk, 


CELEM OBRAD PODNIESIENIE POL- 
SKIEGO ZDRCJGWNICTWA. 


Lwów, 3. lutego. 

(ip) W niedzielę i poniedziałek obra- 
dował w sali Izby handlowej i przem. 
Ozólny Ziazd uzdrowisk i kąpielisk w 
Polsce. Celem Zjazdu były obrady nad 
podmiesieniem naszego krajowego zdro- 
jownictwa j postawienie go na takim po 
ziomie, aby mógł kcnkurować z zæ- 
granicą. 

Otwarcie ziazdu nastąpiło w niedzielę 
przedpoł. przy nczestntctwie delegatów 
Min. wojny, robót publicznych, kolej i i., 
oraz przedstawiciele władz miejsco- 
wych, jak wojewoda Garapich, wictpr. 
dr. Stahl, prezes Hamerski, prezes Czer- 
wiński, członkowie zrzeszeń lekarskich 
it. p. 

Wiec zagal( prezes hr. Jan Potocki, 
poczem nastąpiły przemówienia į ukon- 
stytuowanie się zjazdu. Następnie doc. 
dr. A. Sabatowski wygłosił referat o zna 
czenin zdrojownictwa polskiego w gospo 
darce państwa. 

Po przerwie nastąpiły dalsze refera- 
ty. Inż. M. Maślanka omawiał sprawę 
uzyskania kredytów Zagranicznych dla 
rozbndowy naszego zZzdrojownictwa, zaś 
prof. dr. Nadolski potrzebę zmiany ust2- 
wy o uzdrowiskach. Dr. Westreich oma- 
wiał sprawę drożyzny w uaszych Zdro- 
ijowiskach i wskazał na ikonieczność ta- 
kiego obniżenia cen. byśmy mogli sku- 
tecznie konkurować z uzdrowiskami Zza- 
gramicznemi. Dr., Westreich postawił 
wmiosek na 5 

ustanowienie Izby zdrojowej 
na podobieństwo Izb handi. i przem., ©- 
raz na nawiązanie ścisłego kontaktu z 
prasą, celem propagandy. 

Poseł Medard Kozłowski postawił 
wniosek, ażeby Związek  przeistoczyć 
na wzór Związku miast i ułożyć nowy 
statut. Na Walnem Zgromadzeniu Związ 
ku dr. J. Zakrzewski zlożył sprawozda- 
nie z działalności zarządu. Dr. Krusen- 
stern omawiał sprawę propagandy zdro 
łowisk i ewentualnego wydawania wła- 
snego organu prasowego. , 

Na wniosek dra firossmana uchwało- 
no na najbliższych Targach Wschodnich 
urządzić 

wystawę zdrojowiskową, 
oraz wybrać odnośny komitet. 

Po uchwaleniu szeregu rezolucyj wy- 
brano nowy wydział, w skład którego 
weszli: Jan hr. Potocki (Rymanów), po- 
scl Kozłowski (Zakopane), K. Kruzen- 
stern (Niemirów), M. Malinowski (Tru- 
skienniki), Z. Korzuchowski (Ciechoci- 
nek), W. Varhely (l.wów), dr. Szokal- 
ski (Nałęczów), dr. Praschii (Truska- 
wiec), inż. Z. Misiewicz (Czarnecka Gó- 
ra, samat.), inż. Z. Maślanke dr. J. Za- 
krzewski, prof. dr. Nadolski, dr. J. West 
reich (Szczawnica). Zastępcy: dr. Sdbas 


towski, dr. Lewicki, dr. J. Aleksiewacz, 
dr. F. Kmietowicz, dr. Dębicha i dr 
Ziembiński. 

pay w 


Proces Łańcuckiego 
we Lwowie. 


Lwów, 3 lutego. 
Wedie krążących pogłosek 
rozprawa przeciw posłowi - komu- 
niści: Łińcuckiemu, osk. o zbr. zdra- 
dy głównej, ma się odbyć przed są. 
dim przysięgłych we Lwowie, jako 
sądem delegowanym. Śledztwo w 
tej sprawie przeprowadza sąd kar- 
ny w Prz.myślu, gdzie Łańcucki 
przebywa w więzieniu śledczem. 
Rozprawa główna  odbyłaby się 
v ciągu marca, 
Wiadomość powyższą zamie- 
s czamy nie biorąc odpowiedzial- 
ności za jej prawdziwość. 
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~, „GAZETA PORANNA" z dnia 4. lutego 1925, 


Z dnia. 


NAWRÓT DO HUMANITARNOŚCI. 


; Lwów, 3. lutego. 
Największa tragedia praczowiska pañ- 
stwowego, wykwit okresu oszczędności, 
nieznany czasom normalnym — to re 
dukcja, nieubłazany Duch musu, który 
jak omgiś anioł z mieczem ognistym 
w dłani. wyrędza człowieka z raju za- 
bezpieczorej egzystencji na wyschłą pu- 
stymie głodu i nędzy. A tragedia to tem 
ekropnieisza, że mema w tej ekspulsjt 
pierwiastka winy ze strony mią dotknie- 
tego. — Nie dlatezo idziesz na nędzę i 
Tomiewiecrkę iżeś jadł z owocu zakłaza- 
nego, ale dlatsgo, że rajski ogród nie 
może wyżywić wszystkich swoich mie- 
szkańców... że ktoś ustąpić zeń musi, by 
inny mógł pozostać... 

I jakkolwiek poczucie sprawiedliwo- 
ści i ludzkości burzy się przeciw takie- 
mu dziegiątkowanitx niezawinionych —- 
wyższa racja państwowa powiada, że 
tak być musi, j inaczej być nie może, 
a p. Grabski, który jest jej upostalcio- 
waniem, jak lekarz w poczuciu swego 
ciężkiego obowiązku nie waha się dla 
uratowania chorego organizmu państwo- 
wego przed bolesnemi operacjami į an- 
prutaciami, głuchy i nieczuły na jęk boiu 
1 rozpaczy, dochodzący deń z ciemnej 
drogi wygnania. 

A jednak w te ponure ciemnie ostat- 
nie dni rzuciły blady promyczek światła 
jak pierwsza zapowiedź jaśniejszych 
dni... 

Według wiadcmeśc!: z Warszawy y. 
Grabski w uwzalędnieniu starań zrza- 
szenia pracowników  zwiiazków zawo- 
dowych wydał decyzję przychylną od- 
nośnie do przedłożonego memoriału o 
stosowanie do pańs'wowych pracowni- 
ków kontraktowych zasady 3-miesięcz- 
nego wypowiedzenia zamiast jak do- 
tychczas iednomiesiecznero, Sprawa po- 
w”aca obecnie z Min, Skarbu do prezy- 
dium Rady nanistrów i wąinić rie mi6- 
żra, że dzięki przyckylnemu stanowisku 
Fr. Premjera, będzie korzys'ne zala- 
twiona. 

Uwzględnienmem tych słusznych ża- 
dań pracowników państwowych nie u- 
chylił wprawdzie p. Grabski całego zła 
1 grozy redukcji, jednakowoż w każdym 
razie zmacznie je złagedził, a madto jest 
to dawodem, że dotychczasowa jego nie 
czułość na los zredukowamych nie po- 
chodziła istotnie z zatwardziałości serca 


ale była podyktowana nieodpartym im- ' 


peraływem konieczności. Ten pierwszy 
krok na drodze humanitarnego trakto- 
wania spraw pracowników państw mo- 
że wiróżyć nadto, że za nim pójdą dalsze 
i że p. Grabski nie będzie zwiekał z ża- 
dnym, o ile tylko okaże się możliwoś: 
postawienia go. , 

Życzyćby -też mależało, aby rząd 
rozciągnął tę humanstarna opiekę rów- 


Fejletan „Gaz. Por." z d. . 2. 1925. 


Z opery. 


Wesele Figara. 


Opera komiczna w 4 aktach. Li- 

bretto Lorenza da Ponte. Mu- 

zyka W. A. Mozarta. Tłómacze- 
nie M. Marka, 


Lwów, 3 lutego. 


Mozarta „Wesele Figara" i Ros- 
sin'ego „Cyrulik sewilski” to dwa 
arcydzieła, złączone ze sobą ści- 
słym węzłem pokrewieństwa du- 
chowego,j którego podstawami na- 
zwać można identyczność miejs a 
i osób działających, oraz powino- 
waciwo na punkcie treści i stylu 
kompozytorskiego, n"dającego poe- 
tycznej operze niemieckiego mistrza 
i bardziej zbłiżonemu do kierun<cu 
„buffo” dziełu włoskiego autora 
jednolicie charakterystyczne cechy 
pomnikowych utworów  klasycz. 
nych. Zapoznanie się z tymi klej- 
notami literatury operowej w po- 
rządku — stosownie do ich gene- 


Ww ogrodzie zoologicznym San Diego odbyła sie niebezpieczna ceremonia przeniesienia 
nowej klatki, Użyto do tcga aż 6 silnychludzi, którzy musieli wytężyć całą siłę, aby tego 


WĄŻ-OLBRZYM. 


Sbortować na nowcu inieszkanie. 


olbrzymiego węża pythona do 
groźnego pasażera przetrane 


Grecja ZWrdga sie 


Paryż, 2. lutego. (Tel. G. P,). 
Jak donosi „Matin* z Aten. grecki 
charge d'afaires w Amgorze wręczył 
iureckiemu min. spraw zagr. notę, 
stwierdzającą, że wydalenie pa- 


trarchy z Konstantynopola stanowi : 
pckwałcenie ducha traktatu lozań. : 


skiego, konwencii grecko-tureckiej 


ze stycznia 1923 r. oraz zobowiązań ' 


Hirwa WE stan ia W. Jugosławii. 


Lubiara, 2. lutego. (Tel. G. P). 
Grupa noT narodowo-dent. 
organizacji Oriuna przy współ- , 


udziale żandarmów serbskich napa- 
dła 


- 
OL E EA OEE R "U T TE 


Daj grosz na 


nież nad pracownikami instytucji pry- 
watnych i aby ustały ie bezwzględne 
wyrzucania ma bruk ludz; nieraz opa- 
trzonych rodziną. chorych i znajduja- 
cych się w rajopłakańszych stosunkach 
materjalnytch... 

Dążenie do zinesienia systemu reduk- 
cyjnego powinno się stać hasłem dnia 
czyBków miaródajnych. J. P. 


zy = Aioria cznym b, Fobi da 
publiczności wskazanem i korzyst- 
nem, tymczasem dziwny zbieg cko- 


liczności spowodował, u nas we 
Lwowie, studjum od kcńca. „Cyru- 
lika“ napisanego w r. 1816 wyke- 
nywano już przed laty kilkudziesię- 
ciu wielokrotnie jeszcze w teatrz2 
Skarbkowskim, a „Wesele Figara“, 

nad którego partyturą pracował 
Mozart od gru”nia 1785 do kwiel- 
nia 1786, pojawiło się wreszcie — 
po długich i sumiennych pod kie- 
rownictwem dyr. Lehrera przygoto- 
waniach — dnia 31. stycznia na 
scenie Teatru Wielkiego. Znaczne 
to opóźnienie nie uszczupli jednak 
ani radoś.i i zachwytu naszych 
prawdziwie muzykalnych meloma- 
nów, ani też zasług dyrekcji tez 
trów lwowskich, tem większych, 
że inicjatywa jej dotycząca wpro- 
wadzenia „Wesela Figara“ do re- 
pertuaru lwowskiego wyłoniła się 
prawdopodobnie z motywów ideo. 
wo- “kulturalnych. Wszak pouczyły 
nas niestety już na premierę tej 
pięknej nad wyraz opery mie roz- 
chwycone bilety wstępu, że „Res 
sacra miser“, czyli Że poważną 


i rozpędziła zgromadzenie, na . 


da Lini Narodów. 


przyjętych przez Turcję w roku 
1924 wobec Rady Ligi Narodów. — 
Nota grecka proponuje poddanie 
konfliktu pod arbitraż międzynaro- 
' dowdzo trybunału w Hadze, a w 
razi odrzucenia tei propozycji 
przez Turcie zapowiada, że Grecia 
zwróci się do Ligi Narodów z proś- 
bą o interwencię. 


u w a= 


| którem przewódca słoweńskiej part- 
tł tii katolidkiei wygłaszał programo- 
we przemówienie. Podczas starcia 
kilka osób zostało zabitych i kilka 
Tanionych. 


cele T. S. L! 


NADESŁANE. 


POSZUKIWANY 
ELEGANCK! POKÓJ KAWALERSKI 
z osobnym wchodem, także zdala od 


| 
| 


centrum. Zgłoszenia pod „Natychmiast“ 
do Adminisracji „Gazety Poramnei*. 
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Į sz: uka nie > pizysporzy i kasie teaira - 
nej wielkich dochodów i nie wy- 
trzyma konkurencji z operetką i z 
karnawa'em. Dla dobra sztuki by- 
łoby do życzenia, by przyszłość 
zadaia kłam tym pesymistycznym 
może horoskopom. 
asele Figara“ spotęguje nie- 
zawodcie en! tuzjastyczne zachwyty, 
które wywoływało niejednokrotnie 
u muzykalnych jednostek słynne 
dz'eto Rossini'ego „Cyrulik sewil- 
ski“. Tu i tam podziwiać można 
piękno orygi inalnej pomysłowości, 
bogatej melodyki i formy klasycz- 
nej, z tą tylko różnicą, że opery 
Mozarta — a przedewszystkiem 
„Don Juan“ i „Wesele F gara“ 
pozostaną po wszystki: czasy na 
wysokim poziomie absolutnie nie- 
zrównanych pierwowzorów Stylu 
poważniejszego. Fascynujące pię- 
kro, na jakie składają się w ope- 
rze "Mozarta rzewne i pełne poe- 
tyckiego nastroju tematy, ich z ser- 
ca płynąca i porywająca słucha- 
czów prostota i zarazem do szczytu 
artyzmu kompozytorskiego wydo- 
skonalony i msirzowski na pod- 3 
stawie umiejętności kontrar unity. 4 
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Z przemysłu 


naftowego. 
ZERWANIE ROKOWAŃ: „SILVA PLA- 
NA”—„OLEJ SKAŁNY* („STANDARD 


OIL COMP”). 
Lwów, 3. lutego. 

Sfery naftowe Śłedziły z dużem zait= 
teresowauniem pertraktacje, które. się to= 
czyły między „Silva Planą'* a „Olejem 
Skainym*. Rokowania te trwały dość 
dugo i były już bliskie sfinalizowania, 
gdy pełnomocnicy „Oleju skalnego“, bez 
podania powodów nagle Sie wycofali, 0- 
Świadczając, że o kupno „Silva Plany“ 
wiecej nie zabiegają. 

Ta zmiana frontu „Ol. Skalnego“, be- 
dącego, jak wiadomo,  ekspozyturą 
PASE w Polsce — była praw- 

ziwa miespodzianką. Istnieje przypusz- 
czenie, źe kombinacia powyższa zała= 


mała się głównie z powodu sensacyjnej 
enuncjacji „Shella“. który — o czem 
pisaliśmy zresztą niedawno -— oświad- 


czył, że do Polski nie włoży więcej ant 
grosza. W ten sposób „Shell* ostrzegł 
poniekąd swego konkurenta przed 
dalszem angażowaniein swych kavita- 
łów, w: Polsce. 


Finger Balsam na odciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy= 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 


Skład i wyrób: 307 


Apteka M. Etlingera 
Lwów. ple Gołuchowskich. 


FrzEWi FENN A 
cznej układ, nie dı się słowami 
opisać Z „Weselem Fgara* za- 
poznałem się we Wiedniu, w opes 
rze nadwornej, w czasach jeszcze 
przedwojennych i odniosłem wra- 
żenie zawsze niezatarte, dotąd nie- 
zapomn'ane. W ciągu całego życia 
tylko kiika razy od :zułem podobną 
ekstazę zachwytu bez granic i nie 
waham się wymienić dzieł które 
ją spowodowały, utworów należą- 
‚ych do rozmaitych epok i o stylu 
odmiennym. Do nich zaliczam: 
Beethovena „Fidelia*, Bacha Mszę 
h-mol, Wagnera „ Trystana i Izol- 
dę*i Verdiego „Missa da Requiem“. 

Ramy niniejszego referatu nie 
pozwalają ra szczegółowy: rozbiór 
i tematyczną analizę „skarbów: za= 
wartych w „Weselu Figara*. W 
krótkości zwrócę tylko uwagę nie- 
obeznanych z tym najwyższym 0- 
kazem sztuki operowej na niektóre 
pelne niewysłowionego czaru mo- 
menty z dzieła Mozarta, które prze- 
ciętnie choćby muzykałnemu stu- 
chaczowi zapewnić muszą maxi- 
mum zadowolenia: Przepiękna i „ ko. 
ronkowa”, o ruchliwej rytmice i po. 
pizowa dia orkiestry uwertura, dwia 


— 


Sr. 6 


Mimochoderm. 


NIEPOROZUMIENIE. 
Lwów, 3. lutego. 

„Hrzegląd Księgarskt* przedrukował 
w zeszycie styczniowym artykuł z przed 
40 laty pt. „Dzicanikarstwo nasze wo- 
„bec naszej literatury“ i zatarł ręcz z ra- 
dośc, że znalazł winowajcę, mordujące- 
ga bez pardonu książkę polską! 

Prasa polska, acz otrzymuje egzemn- 
plarze recenzyjne nowych wydawnictw, 
„nie umieszcza o nich żadnej wzmianki, 
lub poprzestaje w najlepszym razie na 
krótkich, Spóźnienych najczęściej notat- 
kach. Publiczność pozbawiona jest wia- 
datności © nowych książkach, nabywać 
ich rie może. Straty portoszą wydawcy 
1... autorzy! " 

Nieporozumienie zaszło bardzo przy- 
kre. Prasa polska od lat najdawniej- 
szych pracowała więcej dla idei, niż dla 
własnyci zysków: cen książek ogła- 
szała spore. poświęcając im niejedno- 
krotnie całe feljetony. Czyniła to nie 
dla zysków wydawców, lecz kieruiąc 
się myślą, że w epoce rozbiorów książ- 
ka polska stanowiła palladium myśl 
polskiej. Maiątkt wydawców! rosły, jak 
na drożdżach, autorzy chadzali dalej w 
dziurawych butach wytamtytch surdu- 
tach. Wiązanie obu tych czynników w 
jedną całość wygląda na drwinv, wszak 


wiemy aż nadto dobrze, ile ma ideowem ! 


z naszej strony reklamawamiu książki 
zarabia.. autor. 

Nadeszłv jednak i dla dziennikarstwa 
czasy bardzo ciężkie. Robi cno bokami, 
rachować się musi z każdym arkuszem 
zużytego papieru, Możeby więc teraz 
nasze księgarstwo, tak pochorpne w ad- 
woływamiu się do obowiązków obywa- 
tejlskich prasvepciskiej. poszło za prey- 
kładem bratnich. firm zagramicznych i od 
powiedmomi anonsami wzmocniło prate- 
rlalne podstawy dziennikarstwa, a 
wówczas hedzłe mogło żądać i ze swej 
strony wyvdatniejszych Świadczeń na 
rzecz ksiażki polskiej. 

Ofiarność dla niej musi być obustron- 
na, a skoro to nastapi, może i autor pol- 
ski przestanie śmiać się w kułak z gór- 
nych słów pp. księgarzy. 


| nana GG MEW "W "| 
8 Oibrzymie szanse 
sa w 5-tej klasie loterji kłazowej 
której ciągr.enie roz Ocznie «ię 
11.bm.i trwsć będzie cały miesiąc. 
Wygr. 19 l losów kwotą pra- 
wie 4 milj:sów. Każdy drugi lo: 
musi wygrać. Cena ćwiartki 30 z!. 
(Zapas losów bardzo szczupły.) 


Dom pnkówy SCHÜTZ i CHAJES 
pl. POWI (róg ul. a 


arje PEET (tej postaci p Świę- 
cil Mozait swe najpoetycznie; sze 
niezawodnie ematy) arja Figara, 
cavatina hrabiny, wspaniałe zespo- 
ły (między nimi słynny seks et), 
cavaiina Barbariny, śpiewy Zuzan- 
ny, zespół do którego przy'ącza się 
wkładka baletowa i przepyszny fi- 
nał ostatniego aktu. Wszystko zre- 
sztą, co tu pozostawił nieśmiertelny 
mistrz następnym pokoleniom na- 
leży do najwykwintniejszych wyra- 
zów operowej sztu i kompozytor- 
skiej. 

Recytatywy w tej formie i z a- 
kompaniamentem li tylko pianina 
nie przyczyniają się do podniesie- 
nia dodatnich wrażeń. Proza mó- 
wiotra :i zwyczajne djalogi w ich 
miejsce harmonizowałyby bardziej 
z charakterem dzieła i nie przery- 
wałyby pełnego wysokiej dystynk- 
cji nastroju. 

Stylowość dzieła, zabarwienie 
partyj na przemian dramatyczne, 
liryczne iub koloraturowe, uciążli- 
we dla śpiewaków recytatywa i po- 
pisowy charakter wszystkich nie- 
mal ról nastięczają wykonawcom 
opery Mozarta szereg licznych 
i bardzo poważnych trudności. Wo- 


- 
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„GAZETA PORANNA” 


Z zagadnień chwili. 


z dmia 4. lutego 1925. 


Ne kłócić się recz zjednoczyć trzeba. 


Nowela do ustawy emerytalnej będzienrzedmiutem chrad Sejmu — należy więc 
pod;ąć solidarna akcję u czynuików decydujących. 


Lwów, 3. lutego, 


(in.) Siara, a jednak nieprzastarzałą 
niestety prawilą jest, że jedną z naszych 
najgorszych wad narodowych jest brak 
solidarności, ćw ambicjonizm i kanciasty 
iadywidnalizm jednostek, który nie po- 
zwala na karne zszeregowanie w Je- 
diuym potężnym zastępic wszystkich wal 
czących o wspolną sprawę Laska mar- 
szafkuwska, ukryta w tornistrze każde- 
go poszczególnego bojownika sprawia, że 
zansiast jednej, Świaiemej swzj siły i 
swego celu armii, bowstaią małe, bez- 
silne grupki, zapominające o sprawie 
ula zwalczania stę wzajeruiego. 

Przebieg niedzielnego wiecu emery- 
tów: świadczy dowc?nie, że tego rodzaju 
niezdrowe stosunki zapanowaiy wszech- 
włame wśród tych rzesz wydziedziczo- 
nych, dla których solidarność jest 
szczególnej potrzebna, jeżeli nie mają u- 
tonać pod falą. 

Trzeba bowiem stwierdzić bezwa- 
rumkowo, że wina bezprzykľadnego za- 
niedbania sprawy uposażeń emerytal- 
nych w państwie polskiem, w wielkim 
stopreu spada na inercię samychże e- 
imerytów i że istniejące ieszcze za czd- 
sów austriackich stowarzyszenia eme- 
rytów tak państwowych, jak kolłejo- 
wych przez kilka lat zaspały zupełnie 
gruszki w popiele. Opinię tę wyrazili na- 
wet posłowie — a między innytm poseł 
Mączyński nie wahał się eświadczyć na 
rubliczaem zgromadzeniu, że ustawa e- 
merytalna dlatego wypadła tak źle, że 
nie było żadnej akcji ze strony intereso- 
wanjich, aby usposobić przychylnie dia 
tej sprawy Seim i slużyć mu potrzebny- 
mi informacjami. 

Dopiero w roku zeszłym, gdy rozpo- 
rządzenie mintsterjalne obcinało jeszcze 
o 25 pre. kilku lub  kilkunastozłotowe 
pobory starców, wdów ji sierót. zrodził 
sie u tych wydziedziczonych bumt i na- 
suręła sẹ konieczność, by wobec wspól 
nej nędzy, która okryła wszsytkich je- 
dnym i tyu samym lachmanem, wySZ- 
czerzała się dziurawych butów pp. rad- 
ców i pre fesorów, zarówno jak z wysza- 
rzałych okryć wożnyci czy „manipu- 
łów, nie dzielić się na kategorie i grup- 
ki, ale stanąć we wspólnym wieloty- 
sięcznymm zastępie dla obrony swych 
praw do życia. 

Niestety, upłynęło przeszło pół. roku, 
a zjednoczenie nie nastąpiła, jedynym 


zaś efektem uchwały odnośnej było to, 
że wydziały poszczególnych stowarzy- 
szeń zaczęły się żywic] 
wziać zeig pad SW 


ruszać, chcąc 


bec nidi p zeciętnie poprawna i | re 


cyzyjna interpretacja „Wesela F - 
zara“, chociażby nie idezlnie arty- 
styczna, dorasta już do wysokości 
jakiegoś ważnego dla sztuki, za- 
sługującego na niezwykłe uznanie 
czynu. 

Mimo nieo»dłączn j tym razem 
od sprawiedliwaj oceny i daleko 
posuniętej pobłażliwości niektóre 
„askrawiej rażące usterki nie po- 
winny być tu pominięte. Do nich 
zaliczam przedewszystkiem niem l- 
brzmącą, pełną wulgarnych „gali. 
canizmów* dykcję w recytatywach 
i nawet chwilami w śpiewie, towa- 
zyszącą stale kreacjom pp. M, Mar- 
tni'ego i K. Kwiatkowskiego, a za- 
: aczam że również popisy p. Ale- 
ksandry Lubicz i p. Z. Dolłnickiego 
je były zupełnie wolne od tych 
naleciałości. Dalszy zarzut dotyczy 
pewnych niewłaściwości w dobo- 
rze kostjumów — drobnostki w 
nich często wskazywały na rażące 
połączenie rozmaitych epok i na- 
rodowości niezupełnie styto- 
wych. Braki te „kłóciły się* o tyle 
wyrażniej z ca'ością zewnętrzne, 
wystawy, że w Ślicznych dekora- 
cjach z atelier artystycznego Z. 


Że jednak takie działanie sobie na 
przekór, dezawuowanie jednych przez 
drugich obniża jpowagę reprezentacji e- 
mneryckich wobec czynników decydują- 
cych, to nie może ulegać wątpliwości. 

Nie chcemy tu poruszac rozmaitych 
'kwestyj i nłeresćw osobistych, ant 
wdawać śię w rozstrzyganie, kto ma ra- 
cię, stwierdzamy tylko, że wobec faktu, 
iż na cbzcaej sesil sejmowej przyjdzie 
pod obrady nowela do ustawy emerytal- 
nei, kwestia zjednoczenia się emerytów 
jest szcz.gólnie piekącą I że emeryci po 
winni stanąć na stanawisku apotitycz- 
nem,zaś reprezertacia ich, powinna być 
reprezentacją wszystkich emerytów pań 
stwa polskiego bez względu na kategorię 
służbową į Fez względu na narodowość 
lub wyznanie. Fed tym tylko znakiem 
mogą zwyciężyć. 
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Proszę o gios! 


NALEŻY PODJĄĆ KULTURĘ NIVY 
SPOLECZNEJ. 
Lwów., 3. lutego. 


Potworna zbrednia ojca nad swoją 
nieletnią coiką, o której doniosła wczo- 
rajsza „Gazeta Poranna“, musi zmrozić 
krew w żylack każdego, komu leży na 
sercu zdrowie moralne społeczeństwa. 
A fakt ten nabiera tem większej gruzy, 
jeśli się zwazy. że nie jest on odosob- 
niony, że iakich i tym podobnych no- 
tuje wietylko cały szereg kronika poli- 
cyjna, ale że nieodkrytycii bagien tego 
rodzaju jest zastraszająca liczba w ña- 
szem społeczeństwie. 

Ta smutna refleksja skłania nmie do 
prośby o głos w tej sprawie na łamach 
Szan. Pisma. 

Nie można z osuszenien: tych bagien 
— z kulturą niwy społecznej pod zdro- 
Wy plon, czekać na to, co uczynią wła- 


dze — rie pomoże tu ukaranie ojca, 
którv zdeflorował własne dziecko lub 
matki oddaiącej córkę jak płatny to- 


war.. nie karam wy:nierzonemi jednost- 
kom usuwa się zło spałeczne, ale przez 
uzdrawianie dusz szerokich mag. 

I tu otwiera się pole do działania dla 
naszych tewarzystw humanitarnych, tu 
w pierwszej linji powmna siać posiew. 
kobieta. 

Mamy we Lwawie kilka stowarzy- 
szeń kobiecych. które  bezwątpienia 
wiele nędzv łagodzą, wielu potrzebuią- 
cym  podaią pomocną rękę. [lecz ta 
służba Martv nie może pozwolić im za- 
pominać o stokroć wznioślęjszej noli Ma- 
rji — o czynieniu dobrze dfa „ducha. 

Na tem polu pozostaje u nas wiele, 
a mogę powiedzieć prawie wszystko do 
zrobienra. Nasze związki kobiece powin- 
ny się w tej mierze wzorować na przy- 
kładzie zagranicy, a w pierwszym rzę- 
dzie Anglii. gdzie liga kobieca skonfede- 
rewala sie do zwalczania zła u sanego 
źródła. Organizuje się w ty:n celu odwie 
dziny dzielnic robotniczych — pociąga 
się ku sobie szerokie masy urządzaniem 
zebrań towarzyskich ukazywaniem tym 
oczom często w mreku tonącvm, jae 
śnieiszych. piękniejszych stron życia. 

Nie chcę przez io powiedzieć, że w 
krajach tych jest zło mniejsze niż u nas, 
Sądzę nawet. że jest przeciwnie, bo ta- 
kie środowiska jak np. Londyn, sprzy- 
jaja znacznie więcej rozrastamu się 
chwastu zbrodni i brudu inoralnego... 

Jednakowoż z tego względu, że unas 
zło mniej się rozrosło, tem łatwiejszą i 
wdzięczniejszą musi być praca nad jego 


tępienicm, leez niemniej konieczną 1 
potrzebną. 
Ta, która wierzy w dobro.. 


Baka i K. MEGxiewia a ujawnił sę | spis „bolączek“ oczyszcza już su- 


slśniewający przepych. (Ż: tylko 
wspomnę 0 czarując m obrazi. 
czyli dekoracji do ostatn:'ej od:ło- 
n). A grzechem już ciężkim na- 
zwać muszę lwowski scenarjusz do 
ostatniego aktu, Poiządek „nume 
rów“ muzycznych nie tylko niepo- 
trzebnie — po części — zmieniony, 
lcz arja G-dur Marceliny (Nr. 25) 
odśpiewa:a przez wykonawczynię 
partji Zuzanny. W pierwszej chwili 
nie chciałem wierzyć. że coś podo- 
bnego dziać sę może na szanu'ą- 
cej się scenie i zdawało mi się, że 
ul :gam jakiejś groźnej halucynacji! .. 
Arję, o której mowa, wykreśla się 
nieraz, co prawda, lecz podobnie 
niekul uralna operacja, jak chwil - 
wa wymiana roli, nikomu jeszcze 
nie wpadła do głowy. Istotnie po- 
mysł godny opatentowania ! 
Sumiennie tu wszystko wyli- 
czyłem co mi leżało na sercu, 
i podkreśliłem wszystkie niemal 
ujemne momenty, zatruwające wy- 
bredniejszym może jednostkom peł- 
ne rozkoszy zadowolenie, połączo- 
ne z uczestnictwem w doskonałem 
przeważnie wykonaniu arcydzieła 
Mozartowskiego. Sumaryczny ten 


mienie sprawozdawcy, kładzie kres 
subjektywnej przykrości sporzą- 
dzania tak niesympatycznego re- 
jestru i pozwala mi nareszcie 
zwrócić się w stronę milszych dla 
recenzeita obowiązków, Nie bra« 
knie tu słów uznania oraz gorą= 
cych i serdecznych superlatywów. 
Sporą ich garstkę wysyłam pod 
adresem pracowitego i dzielnego 
dyrektora p. józefa Lehrera, a zna- 
czną też cząstkę przyznać wypada 
reżyserowi p. M. Lewickiemu. Rze- 
telną ich pracę uwieńczył rezultat 
bardzo pokaźny: powodzenie na 
całej linji. Z wykonawców partyj 
solowych wymienię na pierwszem 
miejscu znakomicie śpiewającą H. 
Lipowską (Cherubin szlachetnie 
frazujący swą uczuciową kanty- 
lenę) oraz wyborną przedstawiciel= 
kę Zuzanny, (p. S. Rotowska), któw 
rej muzykalny śpiew i świetna ko- 
loratu:a(w „pożyczonej* od Marce- 
liny arji), oraz ponętna aparycja 
wywołaiy zporo zachwytów 
w audytorjum. W kantylenie wy- 
wiązali się doskonale ze swych 
zadań p. p. Z. Doinicki (szyko- 
wny hr, Almavira) i M. Martin 
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Sprawy ruskie. 
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Poważny nastrój przeciwceli- 
batowy. — Przywileje papieskie 
z r. 1596 dla „Ukraińców*. — 
A4gilacja na polu szkolnictwa. 


Lwów, 3 lut:go. 


(Ww.) Walka przeciw przymuso- 
wemu celibatowi duchowieństwa 
ruskiego weszła już w tak po- 
ważną fazę, że włączono ją do re- 
jestru krzywd narodowych. Oma- 
wia ją „Diłoś w artykule wstęp- 
nym z 1 b. m. twierdząc, że we 
Lwowie, Pizemyślu i Stanisławo- 
wie tworzą się komitety z inicja- 
tywy poważnych działaczy, w któ- 
rych duchowieństwo pracuie wspól- 
nie, z działaczami Świeckimi ce- 
lem obrony interesów cerkwi „ukra- 
ińskiej* przez urzączanie wieców 
i wznoszenie protestów przeciw 
naruszaniu jej praw narodowych, 
Powołując na papieża Klemensa 
VIII, który jeszcze w r. 1596 po- 
ręczył uroczyście „Ukraińc: m“ (1) 
przyjmującym wówczas unję, wszyst- 
kie prawa, zwyczaje i obrzędy 
cerkwi wschodniej twierdzi, że naj- 
ważniejszem z nich było prawo 
małżeństwa dla księży ruskich 
uznane na soborzę florenckim w r. 
1439 a zatwierdzane przez następ- 
nych papieży. Autor artykułu tego 
twierdzi, że dużo probostw niema 
księży, podczas gdy prawie 100 
ukończonych żonatych alumnów nie 
może doczekać się wyświęcenia, 
gdyż biskupi przemyski i stani- 
sławowski nie wyświęcają zupeł- 
nie alumnów żonatych a metropo- 
lita fwowski wyczekuje z wyświę- 
ceniem kilka lat dla przekonania 
się, czy żonaty kleryk potrafi utrzy- 
mać żonę i dzieci, Następstwem 
tego jest — zdaniem autora — 
szerzenie się po wsiach sztundyzmu 
i metodyzmu; 8 żonatych kleryków 
w djecezji stanisławowskiej z mi- 
łości dla żon przeszło na prawo- 
sławie a tam gdzie niema dusz- 
pasterzy idzie lud po linji najmniej- 
szego oporu i przechodzi na rzym- 
sko-katolicyzm i do obozu polskie- 
go. Tego najprawdopodobniej naj- 
bardziej obawiąją się obrońcy przy- 
wilejów małżeńskich. 

W tem samem piśmie, jeden 
im 7 GE a 
(udatny, jakkolwiek nie dość ru- 
chliwy Figaro), niemniej z uzna- 
niem podnieść należy subtelnie o- 
pracowaną przez p. I. Zopotha 
postać Bartola. P. Janina Okońska 
śpiewała więcej niż poprawnie 
i zebrała dużo oklasków za ładnie 
wykonaną cavatinę Ba'bariny. Bar- 
dzo sumiennie pod względem śpie- 
wu i gry wywiązała się z roli 
Marceliny p. S. Hinglerówna. Nie- 
mniej należałoby się — gdyby nie 
coś w rodzaju niedyspozycji gło- 
sowej i częste „tremola* — za 
zrozumienie muzykalne swego za- 
dania słowa uznania wykonaw- 
czyni partji hrabiny, p. Aleksandrze 
Lubicz. P. p. K. Kwiatkowski i L. 
Jeleński (Don Basilio i Antonio) 
przyczynili się wedle możności do 
udatnej całości onegdajszego wie- 
czoru. Tańce wypadły pięknie. 
Publiczność powitała premierę słyn- 
nego dzieła serdecznymi po każdej 
odsłonie oklaskami. 

Fr. Neuhauser. 
„z zewn 


-u 


„GAZETA PORANNA* 


piati- 


z dnia 4. lutego 1925, 


uei staną przed sądem doraźnym. 


DWAJ SUDOŁOWIE PODJĘLI TR ADYCJĘ BANDY DYSZKANTA, TO 
TEŻ SKOŃCZĄ TAK, JAK ON. 


Lwów, 3. lutego. 


(t). Pow. sokalski, w 
wyłowiono niedawno szatkę zbóje- 
cka, pod dowództwem straconego 
niedawno we Lwowie 


bandytów. Na miejsce unieszkodl: 
wtonej bandy Dyszkanta i Kantora 
pojawiła się szajka 2 braci Sudoło- 
wów, Karola i Pawła. która wyko- 
mała szereg napadów, zapędzałąc 
się niekiedy do pow. żółkiewskiego, 
Niedawno bracia Sudołowie, spo- 
strzeżeni zostali przez st. posterun- 
kowego Nowaka w Krystynopolu w 


którym ; 


Dyszkanta, | dziła 
pozostaje nada! ulubionym terenem | wczoraj 


pociągu, zdążającym do Żółkwi. — 
Korzystając z ciemności, ubeZwład- 
nili Nowaka i zbiegli. 


Policja pow. sokalskiego prowa- 
nieustanne dochodzenia i 

na terenie pow. żółkiew- 
skiego ujęła obu bangytów, którzy 
odstawieni zostaną do Sokala ce- 
lem skonfrontowamia z licznemi o- 
iłarami napadów. Lwowska Eks- 
pozytura śledcza wysłała do Soka- 
la kom. Batorskiego i 3 funkiztona- 
rjuszy śledczych. Prawdcdpodobnie 
obaj bandyci staną we Lwowie 
przed sądem doraźnym. 


reorganizatorów separatystycznego 
szkolnictwa ruskiego I. Liszczyński 
omawiając ogłoszone urzędow. is 
rozporządzenia wykonawcze do t. 
zw. kresowej us awy szko nej z 31 
listopada u. r. p.daje szereg pou- 
czeń dla niedopuszczenia „poloni. 
zacji“ szkół. 

„Społeczeństwo ruskie, — pisze 
L. — musi w przeciągu miesięcy 
lutego i marca okazać energję o:. 
ganizacyjną i zrozumienie coniosło- 
ści naszych element"rnych potrzeb 
kulturalnych, W ka:dem mieście 
powiatowem, w każdem miasteczku 
i wsi muszą odbyć się w najbliż- 
szym przeciagu czasu mascw: wis- 
ce a na wypadek zakazania ich, 
narady poufne poświęcone wyią- 
cznie sprawom szkolnym z | orząd- 
kiem dziennym: 1) akcia przeciw 
bezprawnej przemianie ık aińs 'iego 
języka wyk!adowega na polski, 2) 
wnoszenie dekl racji odneśnie do 
art. 3 szkolnej ustawy kre:owej, 
3) zakładanie szkół prywatnych 
i kursów, 4) wprowadzanie w ży- 
cie lekcji zbiorowych ukra ńskiej 
historji i geografji dla młodzieży 
polskich szkół*, 

„W każdej miejscowości — naka- 
zuj: p. L., — należy wnieść col 
najmniej 40 dek aracji, gdyż w prze- 
ciwnym wypadku władze szkolne 
mogą wykorzystać „tumannyj* tekst 
ustawy (tak się nazywa kultural ie 
ustawy państwowe. Red.) ı prze- 
mien'ć istniejącą szkoł; ukraińską 
na pclską*. 

Wedle daiszych informacji w tych 
dniach ma wyjść z druku broszura 
Wi. Celewicza w której bgdą wska- 
zówki jak najlepiej przeprowadzać 
tą t. zw. szkolną akcję p'ebiscyto- 
wą a gotowe już formularze dekla- 
racji i broszurkę zamawiać można 
u autora (Rynek 10 II p.). 

Równocześnie  przesirzega on 
przeciw podpisywaniu deklaracji 
o potrzebie polskiego języka wy- 
kładowego w dotychczasowych 
szkołach 1uskich. 


wema jeme 
ZJAZD PARTJI STARORUSKIEJ 
WE LWOWIE. ż 

Lwów, 3. lutego. 

Ziazd mężów zawania staroru- 
skiej partji odbył się wczoraj w sali 
Narodnego Domu. Uczestników zje- 
chało się około 300 (ze zwołanych 
500 organizatorów) ze wszystkich 
powiatów Wschodniej Małopolski. 
Przeważała inteligencia, składająca 
się z urzędników, adwokatów 


księży. Wieśniaków było bardzo 
mało. Obrady rozpoczęły się o g. 
11, a skończyły o 6 wiecz. Prze- 
wodniczącym wybrano ks. Kru- 
szyńskiego. W zebmniu uczestni- 
czył rówinież poseł do Sejmu Sere” 
brianmikow, który kilkakrotnie za- 
bierał głos, podkreślając z naci- 
skiem. że należy domagać się 
wszelkich należnych praw na pod- 
stawie konstytucji, jakiej nie posia- 
da żadne państwo, oprócz Rzplte: 
polskiej, obejmuje ona bowiem 
wszystkie prawa dla mniejszości 
narodowych, zagwarantowane przez 
traktat wersalski, Ale też za to na- 
leży wobec tego Państwa być lo- 
jalmymi obywatelami. Uchwalono 
bardzo wiele rezolucji i to nawet w 
ostrym tomie. Równięż zaprotesto- 
wiano przeciw przymusowemu celi- 
batow, za którym oświadczalą się 
wszyscy trzej książęta ruskiej cer: 
kwi. Zmięmiono statut organizacyj- 
ny i wybrano nowy wydzał. Po- 
wołano doń prezesa prof. ks. dr. 
Myszkowskiego. oraz 24 członków 
z inteligencji, mieszczaństwa i wło- 
ściaństwa.. P. Mącibowiczowa z 
Kulkorza wraz ze swoją grupą wnio- 
sła protest przeciw wyborowi pre- 
Żesem ks. dr. Mysząkowskiego i ca- 
łego wydziału, lecz protest ten nie 
odniósł skutku, bowiem tylko 40 u- 
czestników zdołała przeciągmąć na 
swoją stronę. Przy końcu zebrania, 
gdy już bardzo nieznaczna część 
uczestników pozostała na sali, ata- 
kowała bardzo namiętnie osobę 
komisarza rządowego  Narodmego 
Domu p. Liskowackiego. Propono- 
wała uchwalenie dlań votum nieuf- 
mości i żądała jego natychm'astowe- 
gó ustąpienia, Poseł Serebriamni- 
kow zwrócił uwagę, że komisarz 
rządowy p. Liskowacki jest mężem 
zaufania Rządu, i nie można Rządo- 
wi polecać zmiany osoby komisarza 
rządowego, a wreszcię kto wie, czy 
na wypadek ustąpienia p. Liskowa- 
ckiego, Rzad nie postawi na iego 
miejsce jakiegoś Polaka. 

Przemówienie to trafiło do prze- 
konania większej części pozosta- 
łych na sali, a nawet zwolennicy 
p. Mącibowiczowej zgodzili się, a-~ 
by sprawę ustąpienia komisarza rzą- 
dowego p. Liskowiackiego przeka- 
zać nowemu wydziałowi Rady Na- 
rodowej, 
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bandyci, postrach- pow, ok IShie$) 


Elskipownia OOWSKA 
w kałdzie Śn. TOMKIEM 
Tramwaje staną na 5 minut. 


Lwów, 3. lutego. 

(t). Miarą zasług śp. Tomickiego 
i popuidarności, jaką cieszył się w 
szerokich kołach podwładnych, są 
poważnę i uroczyste przygotowa= 
gia pracowników Elektrowni miej. 
skiej do duchowego udziału w uro- 
dzystościach pogrzebowych, które 
się odbędą w Krakowie. 

W myśl ustalonego programu 
odbędzie się dzisiaj o 9 rano msza 
uroczysta Za spokói duszy śp. 
Zmarłego w kościele archikatedral- 
nym, Na czas nabożeństwa wstrzy- 


ŚP. JÓZEF TOMICKI, 
dyrektor elektrowni Iwowskiel. 


mana będzie praca w biurach i waT- 
sztatach Elektrowni i wszyscy wol- 
ni od służby pracownicy MZE. wer 
zmą w niem gremialny udział, zaro- 
madziwiszy się o godz. 8.15 w re- 
mizie. 

NW: chwili ruszenia konduktu po- 
grzebowego w Krakowie (o godz. 
11) nastąpi jako żałobņa manifesta- 
cja wstrzymanie ruchu wszystkich 
wozów tramwajowych na 5 minut 
przez wyłączenie prądu w. stacji 
silnic., Po zatrzymaniu wozów kon- 
duktorzy staną obok wozów i o- 
czekiwać będą ponownego zapale« 
nia się lampek, poczem podjęty zo- 
stanie normalny ruch tramwajów. 

- Dla wzięcia udziału w pogrzebie 
wiyjechało rwczoraj do Krakowa 
wielu urzędników. Elektrowni pod 
przewodem inż. Dziewońskiego, 0 
raz liczna delegacja pracowmików. 
MZE. wszelkich dykasterii, 


Niezrównane w gatunku 
oryginalne 


EL GAMEL 


TUTKI DO PAPIEROSÓW 


wyrobu 8310 
Zjedn. fabr. tutek i bibułek 


KLRLIGZKA, BEBDOWSRI, WOŁOSZOSKU 


W KRAKOWIE. 


Popierajmy cele 
Towarz. Szkoły Ludowej, 
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Polemika. 


De mortuis!... 
1 1. 
Lwów, 3. lutego. 


„W piąta rocznicę śmierci bł. p. 
Tobłasza Askeńasego" — pod tym 
tyt. zamieściła „Chwila“ z piątku d, 7 
116. stycznia b. r. artykuł pióra dra 
A. Rothfelda. artykuł, który mógł- 
by może być przykładem nietakto- 
wiej ironii, może wyrafinowanej 
złośliwości, gdyby gfiybiy 
nie byl typowym przykładem zwy- 
czajnej partyjnej propazandv pro- 
wwadzonej w sposób hezwzelędny i 
nie wahającej się przed polityczną 
„Lełcherschaudhme" dla partyino- 
aktualnych interesów. 

Dr. Rothfeld przekreśla lekcewa- 
ważaco i pobłażliwie — niby ie pod- 
nosząc — wszystkie niezwykłe wa- 
tory i zasługi niezwykłego człowie- 
ka, Potem, wedle starej metody par- 
tyjnej. identyfikujące partie syjoni- 
styczną 2 najbardziej obcą Jei, da- 
leką i međosiegta jej utopiom, masą 
żydowską pisze: 

„Jeśli dzś nazwisko Askenazezgo 
tak biskie jest sercu żydowskiemu. 
to przypisać to należy ostatniej 
krółkłej fazie Jemo  dyfałalności... 
Wówczas to znalazł Askenaze dro- 
ge do sera ludności żydowskiej”. 

„Ulica żydowska... odkzuła, że 
IĄskenaze.. faktycznie przekreślił 
wówczas całą swą przeszłość i stał 
się innym ozłowiektem: Przestał 
służyć fantomom, teoriom i przeży- 
tym  hasłom(!) i zeszedł do nizin 
rzeczywistego życia... I odczuł bo- 
leśnie sprzeczność Jaka zachodziła 
między hasłami, które Miu przy- 
świecały a tem, co słę naprawdę 
działo. I wówczas rozpoczął nowe 
Sycie(!1)*. 

„Ściągnęło to na Jego głowę a- 

taki i zarzuty ze wszech(!) stron. 
Lecz im zacieklej Go zwałczano i 
postponowamo tem droższy 4 PFŻ- 
say stawał się sercu żydowskie- | 
mit... 
P. dr. Rothfekd nie rozumie mo- | 
že. że „ulica Żydowska" nie m 
zmiany przekonań, nie dla „prze- 
kreślenia przeszłości“ pokochała | 
Askenazego. P. dr. Rothfeld' nie ro- 
ambe može, że do „nizin rzeczy- 
wistego życia” możma czasem zejść 
tez celów partyino-werbunrkowych, 
ale dla ryterskiego poczucia obo- 
wiązku. P. dr. Rothfekd nie pamieta 
może, że sprzeczność pomiędzy ha- 
słami Askenazego a tem, oo się 
„naprawdę* — całkem naprawdę 
— działo ta była właśnie sprzecz- 
mość pomiędzy hasłem dobrej woli, 
prady 1 przebaczenia, hastem mod- 
mem wógikodusznego człowieka — 
a pobudką zaciekłej, nieustępltwej, 
mściwej nierawiści syjonistów. P. 
dr. Rothfełd me pamieta, że właśnie 
„toń ściaetnęło na głowę Askenaze- 
go ataki i zamuty — głównie z ied- 
mej strony: ze stromy syjonistów. 
W tym samym mimerze „Chwi“ 
z 23. stycznia 1919 roku, w któ- 
rym jest artykuł dra Askenazego 
jest też i „Odpowiedź Redakcii", 
która w sposób scholastyczny. nie- 
rzeczowy i wykretny obniża i post- 
motuje stanowisko dra Askenaze- 
20... 

P. dr. Rothieldd tego może nia 


l 


„GAZETA PORANNA“ 


Z życia prowincji. 


z dnia 4. lutego 1925, 


Kronika <tanisławowska. 
(Od naszego korsspondenta.) 


Stanisławów, ? lutego. 

Uroczystość w więzienia. W tut. woj 
skowem więzieniu karnaim odbyła stę 
tymi dniami piękna uroczystość. Doko- ! 
nano tam poświęcenia kaplicy, na któ- 
rej urządzenie więżniowie złożyli z wła- 
snych oszczędności 800 zł, oraz z włas- 
nego młyna i wytwórni obuwia. Na u- 
ruczystość przybyli: dowódca DOK. 
lwowskiego gen. Malczewski, naczelny 
prokurator gen. bryg. Gruber z Warsza- 
wy, szei sanitarny gen. Zielińsk:, ks. 
dziekan gen. Bórucki, generał bryg. Ja- 
sińskki, pułkownicy Hecht į Łukowski ze 
Lwowa, oraz cały szereg dygnitarzy 
wojskowych, cywilnych 1 duchownych. 
Poświęcenia dokonał ks. dziekan gen. 
Bogucki, poczem zwiedzano zakład, pro- 
wadzeny przez majora Kozłowskłego, 
kóry w ciągu niespełna dwóch lat zmie- 
mił go w jeden oltrzymi warsztat pracy. 
Są tu reprezentowane wszystkie niemal 
działy rękodzieła i przemysłu, praco- 
wnikami są więżniowie. Świeżo otwanty 
młyn, urządzony nowocześnie, zmiela 16 
wagonów zboża miesięcznie, piekarnia 
dostarcza garnizonowi stanisławowskie- 
nai 4.000 bnchenków chleba o wadze 
5.600 kg. dziennie, fabryka obwwia, mie- 
Szcząca się w 13 salach. a rozporzą- 
dzająca 38 maszynami i przyrządami, 
wyrabła około Ż%0 par obuwia dziennie. 
Ponsdto są tu: Stolarnia, Ślusarmia, kur- 
nia, warsztaty krawieckie, szycią bie- 
lizny, koszykarskie, meblarskie, introli- 
gatorskie, własna pralnia i parowa su- 
szarnia bielizny, fryzjetnia, malarnia itd. 
Wszystko, co obecnie widzimy w wię- 


! zieniu, zostało wykonane rękami więć- 


niów, którzy wychodzą stąd wyuczeni 
p tz mióstą. Ó potrzeby ich umysłowe 
dba referat oświatowy, który prowadzi 
szkołę, kurs analfabetów i _ bibliotekę. 
Zwiedzający wyrażają się z naiwiększe- 
mi pochwałami o zakładzie, podnosząc, 
że stoi on na takim poziomie, jak żaden 
inny podobny zakład w Polsce. Obok 
komendanta matora Koziowskiego wiel- 
kie zasługi ma kapelan więzienia ks. 
Metzger. 

Nowa sala radna, Z powodu utworze- 
nia Wielkiego Stamsławowa j powięk- 
szenia się agend Magistratu i posiedze- 
nia Rady miejskiej zosaną wkrótce prze- 
niesicne z obeonego gmachu Magistratu 
do budynku dawnego Bazaru. W budyit- 
ku tym przeprowądzona jest obecnie re- 
konstrukcji wielkiej sali, w której odtąd 
będą się odbywały posiodzęwia Rady 
miejskiej. Trzy sąsiednie ubiKacje prze- 
znaczono na pomieszczenie Biblioteki 
miejskiej. 

Z teatru. Teatr im. Fredry, po wy- 
stawieniu „Remantycznych” Rostanda i 
„Księdza Marka“ Słowackiego, wysta- 
wia w tym tygodniu głośną sztukę Bat- 
taile'a pt. „Szałona dziewczyna“, w któ- 
rej, po dlugiej przerwie wystąpią; M głó- 
wych rolach kobiecych ułubieniec pu- 
bliczności stanisławowskiej: panie St. 
Banachowa fi Z. Szuberiowa. Powoli 
przygotowuje się teatr do obchodu 100-ej 
rocznicy isniemia Sceny polskiej w Stani- 
sławowie. które! początki są związane 
ściśle z historią sceny 1wowsktej (k.) 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta,) 


Tarnopol, 2. lutego. 

W sądach tutełszych nastąpiły zmia- 
ny w kierownictwie poszczególnych od- 
działów. W sądzie powiat sędziowie 
okr. Gostkowski, Janicki i Rzepnijski ob- 
ięli oddziaty cywalne sporne, s. o. Zem- 
broń oddział dla przekrocz. karn., w są- 
aže okręgowym s. o. Janktewicz od- 
dział dla sporów cywil. s. o. Ferman i 
Gebrowski  zostałi sędziami śŚledczyini. 
Radca Frewid na własne żądamie prze- 
szedi w stan emerytury. 

O „Sokole“ w Ameryce wygłosi zaj 
muiący wykład dh Świątkiewicz naczel- 
nik dzielnicy w sali Sokoła 27. bm., 
krelac dzieje emigracji 1 Sokoła pol- 
skiego w Ameryce i udział tegoż w ar- 


mj Hallera i wykazując konieczność 
wychowania fizycznego. 
Ślub w więziziu uf. Sądu okręg. 


odbył się onegdaj za zezwoleniem pre- 
zydjum sądu. Porączemi zostali węzłeim 
małżeńskim Izak Rosenstrauch, ods:adue 


| jący karę jed orocznego więzienia za 
i zbrodnię k »!"ezy j Oszustwa z 

l staiacą na wolności narzeczoną swc'ą 
Scheindią Auerbach, będącą w Diszo- 
sławionym stanie, cn tez było powodem 
zawarcia ślubu w tak niecodziennych 
warunkach. 

Wypadł z pociągu zdążajjicego z 
dwarcz głównego we Lwowie dp Pod- 
zamcza dnra 15. bm. podmajsrrzy mu- 
rarski z Tarnopola Włodz. Zawadcwicz. 
: Wypadek wydarzył się obok mostu ko- 

lejoewego Koło ul. Źródłanej, gdzie Za- 
wadowicz stoczył się po pochyłym na- 
sypie. W stanie groznym z powodu cięż: 
kich obrażeń wewnętrznych i załamania 
; czaszki przewieziony został do szpitala 
| powszechnego 
Zmarli w Tarnopol, 


zn PL 


Adam Krzyża” 


nowskii, aptekarz i Jan Mieczyslaw 
Mandela, zotarjusz. Obaj w życiu pw- 
plicznem  raszego |grodu kresowego 


przez dziesiątki łat brali wybitny udziat. 


Wiadomości 


z Jarosławia. 


(04 naszego korespondenta). 


Jarosław, 2. lutego. 
W 63 rocznicę powstania stycznia- 
wege odbyło się staraniem TSL. i NOK. 
w kościełe  parafiałnym  mabożeństwo 
żałobne z udziałem reprezentantów 
władz oraz młodzieży szkół Średnich. 
Snarartem komitetu „Domu żokr(2— 
rza polskiego * odbył się 24. styczhia 
w salach kasyna garmiz. koncert przy 


„współudziale znanych sił z Tow. mu- 
zycznego. Wykonawcy programu byli 
'żywo oklaskiwani. 

| Z okazji „Tygodnia sieroty żyd.* wy- 
' głosił 25. bm. mecenas dr. M. Ettinger 
odczyt p. t. „Żydowstwo a obowiązki 
| socjalne".  Prelegemta za pracę Socle 
E nagrodzono hucznemi okłas- 

ami 


rozumie, może nie wie, może nie 
pamięta — a może tylko myśli 
„Wszystko jedno..." i w kilku wier- 
szach, a raczej pomiędzy kilku 
wierszami każe pracy całego życia 
wiielkiego, dobrego Polaka pójść na 
inarne i czyni zeń — Syjonistę. 
Gdyby nawet tak było, gdyby 
całe życie dra Askenazego załamra* 
ło się w parę miesięcy przed jege 
śmiercią — należałoby pisząc o tem 
napisać tylko prawdę — i uchylić 
głowy. Wszystko inme byłoby nie- 
taktem, alho kłamstwem. Albo „ed- 


nem i drugiem. Byłaby to bowiem 
helka tragedja niepospolitego czło- 
wieka. 
P. dr. Rothfeld przyznaje to — 
po części — ale pociesza się też od- 
raza: 


„Jest w tem pewna(!) tragedia, 


— ale też i nauka“, 
I oto mamy „naukę moralną“ | 
i catv artykuł skonstruowany nit- 
zdarnie według prawideł partyino- 
worbunkowsgo plakatu iest jasny, 
niezręcznie i śmiesznie przejrzysty. 
„lluż to Jęmu podobnych dzięl- 
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nych Żydów... tula się i błąka?.... 
Czyż nie odczuwają tragedii swe- 
go życia?.. Gzy zrozamieją?.. Czy 
trafią i znajdą droge do serca ży- 
LAC Z. 


W idna l Lose) 
ag xacji mie cofa się „dumna i har» 
da gi syjoúska“ przed małemi 

nieścisłościami, przed tem 
czy tantem „zapomnieniem”, przed 
takiem, czy owakiem  „przeocze- 
niem'*'. 

Artykuł p, dra Rothfelda nie fest 
nod tym wzlędem faktem odosobr- 
PPE 

W polemice „Gazety Poranmei" 

(z d. 18. stycznia) zabrał głos dr. 
Malz. W kilku wierszach, a raczej 
pomiędzy kilku wierszami o Wil- 
helmie Feldmanie zaznaczył, że 
właściwie — tak — naprawdę — — 

„U was tak ciepło, żywo, ser- 
decznie* — mówił Wilhełre Feld- 
man do syjonistów zazdroszcząc im 
„renesansu narodu żydowskiego"— 
tam, gdzie ja dążę jest. chłód i 
mrok...“ 

Jeszcze rięć lat. łeszoze dziesięć 
— lista „wielkich syjonistów“ wzbe 
kak w o AE mowe mog 


— 


BYT TW wróg pięknej, jak 
każdy ruch narodawy i jak każdy 
nacjonalistyczny. popęd zwyrodnia< 
lei, idei syjońskiej nie odmów} 
wielkości syionistom, tak Weiz 
mamm. Sokołow, Usy szk. 

Najzagorzaiszw wróg utopii Ssyior 
mistycznej nie wysnuje z odszcze- 
pieństwa jedynego syna wielkiego 
ayipmisty FHerzla. wniosku o miko- 
mości i upadku syjonizmu. 

Nie pozwoli mu na to — może 

— takt, 

Ten sam takt zabrania czasem 
widlągać w wir acitacyjnej walki 
ludzi umarłych, którzy mie mogą 
powstać i krzyknąć: Nieprawda!! 
Odpowada za nich rzeczywistość. 
Z nią należy, walczyć wszelakitmi 
sposobami. 

De mortuis nil — nisi veritatem. 


Sprawy kólejowe, ____ O are; 


W sprawie pragmytyii Suibowaj. 


Lwów. 3. lutego. 
30 b m. odbyiv s:ę w sprawię 
p agmatyki służbowej i przemiany 
koleji państw. — na przedsiebior- 
«two kolejowe — Nadzw. Walne 
Zgromadzenie lwowskiego Koła 
Związku pracowników kolejowych 
ze ś edniem wyks:tałceniem. Prze- 
wcdniczył St. rew. kol. p. Podul- 
ski. Interesujący referat przedstawił 
sł. rew. p. Lercel, oświetlając obie 
sprawy z pu ktu interesów Pań- 
stwa i społeczeństwa, jak i kole- 
a: twa. Wywody uzupełniał re- 
rewident p. Stan. Tarczyński, Na- 
stępnie rzeczowo przemówił rew, 
p. Józef Rudnicki odnośrie do 
kwestji crganizacyjnych, poczen 
po wyjaśniehiach rew. p. Borysła- 
wskiego i star. rew. p. Piątkiewi- 
c a (w spiawie założenia koleżeń- 
skiej kasz zapomogowej i budowy 
d m'w) uchwalono szereg rezo- 
ucji, w których m.i. polecono za- 
rządowi głw. forsować poprawki 
bloku Związków do rządowego 
projektu pragmatyki, domagając 
się uchylenia rozporz, o przemia- 
nie koleji i] wyrażono pełne zaufar 
nie zarządowi gł. 
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PRENUMERATA: Miesięczna 4 zł, 25 gr, 

Z dosiawą sa miejscu lub przesyłką 

pocztową é Zł. 50 gr. — granicą 
5 zł. 58 g7 / 


TEATR WIELKI: 
Wtorek 3. lutego „Wesele Figara", 
Środa „Kopciuszek“ o b pop. 
Czwartek „Wesele Figara“. 
Piątek „Hatka“ (pożegnalny wystep 
Fr. Piatówny). 
TEATR MAŁY: 
Wtorek 3. lutego „Świt, dzień i noc" 
(z pp. Dębicką į Orzechowskim), 
Środa, „Świt, dzień i noc“ (z pp. De- 
bócką | Orzechowskim). 
Czwartek, „Świt, dzień ! noc“ (z pp. 
Łozińską t Hierowskim). 
TEATR NOWOŚCI: 


Wtorek 3. lutego  „RadioHdziewx 
czyna ". 

Środa, „Hrabina Marica“ (50 pre. 
zniżki). 


Czwartek „Radjo-dziewczyna”. 
Piątek „Radło-dziewczyna". 


Pa 

Pożegnalny występ Platówny. Nasza 
primadonna operową Franciszka Płatów- 
na wyjeżdża na szereg miczięcy zagra- 
tice. Pożegnalny jej występ odbędzie 
się w piątek w „lialce'. Jontkiem będzie 
p. Drabik. w 


Teatr „Bagatela“. Od 1I-go lutego 
„Dym“ żart scen. — Pola Lori — Sta- 
nek — J. Sławski — Chrąszczewska — 
Fleming Trio — „«herłakt* żart scen. — 
Boni & Freyman „Seans“, fantazja w 1 
odsłanie. Początek o godz. 8.15. Po 
przedstawieniu „L'ancing". 


Odczyt L. Relmonta zapowiedziany 
ma dziś, wtorek, z przyczyn Od imprezy 
niezależnych, nie odbędzie się. Za kupio- 
ne bilety kasa zwcaca pieniądze. 658 

—— 


Wyiaśnienie, Wczorajszą notat- 
(kę, zaczerpniętą z protokołów poli- 
loyinych, prostujemy o tyle, że 
|sprzeniewierzenia w hotelu Kra- 
kowskim dopuścił się nie kelner 
Flonowski, lecz praktykant Ho- 
tszowski, 

Raut z tańcami Koła akademików pol- 
skich z Rumuni: „Ognisko“, odbędzie się 
5. bm. w sali Kasyna Oficerskiego, przy 
ul. Fredry. Zeszłoroczna zabawa „Ogni- 
ska“ pozostawiła po sobie tak sympaty- 
czne wspomnienie, iż niezawodnie i 
czwartkowy raut zgromadzi liczną rze- 
szę uczestników. 

Towarzystwo Esperanto, dzięki la- 
skawieniu pcparciu ze strony Izby han- 
dlowej i przemysłowej, otrzymało dogo- 
dhe pomieszczenie w Imstytucie Techno- 
logicznym przy ul. Bouriarda 5. Podej- 
mując znów: swą działalność, Tow. roz- 
pocznie wkrótce zbiorowe lekcje Espe- 
ranta dla wykształconego Cczółu. Zgło- 
szemia 1 informacje w Sekretariacie 
(Bourlarda 5, parter na prawo) w panie- 
działki, środy 1 piątki 6—8 wiecz. Do- 
roczne Walne Zgromadzenie we środę, 
4. bm. o 6 popol 

Odczyt prof. J. (iw. Pawlikowskiego. 
Dziś w sali Czytelni Akad, (Lozińskiezo 
1. 7) o 7 wiecz. Wygłosi trot. I. Gw. 
Fawlikowski odczyt p. t. Oblicze ziemi 
a patriotyzm. 

„ Kurs sanitarny Czerwonego Krzyża 
dła przygotowania rezerw wojennych, 
rozpocznie się 16 lutego br. Zgłoszenia 
Czerwony Krzyż, ul. Bielowskiego 6, I. 
p. od 11—12. 

Polskie Tow. Przyrodników im. Ko- 
pernika. Posiedzenie naukcwe odbędzie 
się 3. bm. o godz, 18 w Jnsytucie Gsolo- 
gicznym Uniw. J K, ul. Długcsza 8, 
z porządkiem dziennym: 1) wyktad prof. 
dr. H. Arowskiego © problemach prò- 
mieriowania słonecznego j wahaniach kli 
małtycznych; 2) dr. E. Stenza: Organtza- 
cia i wymtki wyprawy pyrheliometrycz- 
nej Instytntu geofizyki w Karpaty wsch. 
w lecie 1924 T. 

(—) Przykre skutki roztacgnienia. 
Markus Saft, wł. straganu na pl. Kra- 


— 


` 


< GAZETA PORANNA" z dnia 4. lutego 1925. 


PE Mn c A i 


Jonas Sprecher podnosi głowę 


t j. zaczyna skarzyć 


m 


R Lwów, 3 lutego. 


Marjackim, Jonas Sprecher, zachę- 
cony p. myślnem zakończeniem dwu- 
leiniego proces: karnego o lichwę 
wojenną, zaskarżył jak się 
ze sfer kupieckich dowiadujemy — 
wszystkich prawis właścicieli lo- 
kali w jego kamienicy przy placu 
Marjackim o zapłacenie czyns'ów 
zą ubiegłe dwa lata, Żądane przez 


„Swoich“ 


lokatorów © zapłatę czynszu wedle 


obliczeń. 


niego stawki są tak horrendalnie 
wysokie, że niechyb a ru na gro- 
ziłaby tym kupcom, gd;b: wygó- 
| rowane i niczem n euzasadnione 
żądania sąd przyznał Spree e owi. 
Rozprawy sądowe w rpowy.- 
szych sprawach odbyć się maią 
w drugiej połowie lutego przed 
Sądem okręgowym cywilnym i o 
| wyniku ich nieomieszkamy czy- 
telników zawiadomić, 


kowskim wczoraj wieczorem, jak zwykle 
spakował towar galanteryjny do dwu 
koszy i miał je zanieść na noc celem 
przechowania do pewnego sklepu przy 
pl. Krakowskim. Wskutek raztargnienia 
jeden z tych koszów z towarem, warto- 
ści 150 zł. 
przybywszy do straganu, 
zastał. 

(—) Drogocenna zguba,  Leontyna 
Medwinowa zam. w Bogdanówce, prze- 
chodząc ul. Kopernika, zgubiła złotą 
browzkę z perią na środku, wart. 600 zł. 
Poszkodowana ofiarowuje znalazcy, na- 
grodę. 

(-—) Czego luż nie kradną? Natan Hit- 
tel, zam przy ul. Pańskiej 15, doniósł 
wczoraj policji, że ktoś skradł mu szyłd, 
wartości 60 złotych. 

(-—) Dolary z listów głną dalej. — 
Czarna Okoń, zam przy ul. Boimów 7, 
otrzymała wczoraj list z Ameryki, w 
którym miało się znajdować 10 dolarów. 
Banknotu jednak me znalazła. Jak 
stwierdzono, zginął on na poczcie, 

(—) Spadła z krzesła j złamała rekę. 
s4.letnia Antonina Dziubowa, zam. przy 
ul. Żółkiewaskiej 32. Pogotowie ratunko- 
we zaopatrzyło Dziubową i odwiozło ją 

| do szpitala. 


h () Znany we Lwowi: właści- 
cel „drapacza chmur* przy placu 


zostawół į naturalnie rano, 
kosza już nie 


(t) Dwa ciężkie pokąsania przez psy. 
22-lelnia służąca, Józefa Michalikówna, 
. w Zartrarstynowie), została 


ona wielkie darte rany na prawej ręce. 
Drugi wvpadek zaszedł przy ul. Muvar- 
skiej, gdzie pokasana została przez psa 
18-letnia Maria Lcpicka, również słu- 
żąca. W obu wypadkach  zaopatrzyło 
rame Poogtowie ratunkowe. 

(—) Ucieczka małoletniego, Na dwor- 
cu główmym  przytrzymane wczoraj 
1i-letmego Władysława Tyszkę z Ole- 
sza paw. "Tłumacz, który, jak sam podał, 
zbiegł z domu rodzicielskiego z obawy 
przed karą za złe świadectwo. Oddamo 
go do aresztów policyjnych. 

(—) Włamanie do restauracji. Nie- 
znani sprawcy włamali się wczoraj do 
restauracji Adolfa Wintera przy ul. Ly- 
czakowskiej 41 1 skradli z bufetu tawar, 
wart. 16 zł., oraz z kasy gotówkę 20 zł. 

(—) Napad bandycki. Na czeladnika 
kowalskiego Jana Lisowskiego w Zamar 
stynowte napadł wczoraj Józef Widodki 
i dżgnął go nożem w okolicę nerek. Po- 
gotowie ratmkowe po zaopatrzeniu po- 
zostawiło go opiece domowej. 

Pierwsze próhne gotowanie herbaty 
urządza Juljusz Meint! w bieżącym tygo- 


hności zapoznania Sie z niemi, Spitszcie 
więc wszyłscy, we wlitorek 3. do Rynku 
1. IS, 

we czwartek 5. na Sykstuską 33, 

w piątek 6. na Akademicką 2a, 

w, scbotę 7. na (ródecką 54, 
gdzie czeka Was filiżanka znakomitej 
herbaty, 


y 


ZZA 


Nowomłanowany Sekretarz poselstwa 
łapońskiego Dzitsuc Matsida, przybył do 
Warszawy i objął urzędowanie. 

Straszna tragedja rodzinna zdarzyła 
się pod Warszawą. Przed paru tygodnia 
mizastrzelił się student Bastel, którego 
wydalono 2e szkoły rzekomo dlatego, 
że ojciec jest socjalistą. Zrozpaczona 
imatszg, popadłszy w rozstrój nerwowy, 
zastrzelila męża i jego matkę, ą wresz- 
cie Siebie, 

== 


Ze świata 


Także Kuba niedopuszcza imizrantów. 
Rząd republiki Kuby wydał rozporzą- 
dzenie e ograniczeniu wjazdu imigran- 
ów europejskich na tanich saznych pod- 
stawach, na jakich istnieje t zw. „kwo- 
ta“ dla emigrantów w Stanach Zjedn. 
Tem samem został zamknięty dla emigra 
cii europejskiej ostatni kraj, do którego 
do niedawna jeszcze kierowało się dużo 
emigrantów, między innymi i z Polski. 

Podwójne życie mordercy. Sledztwo 
wykazało, że długi głośnego mordercy 
Angerstcina, są znacznie większe, niż 
przypirmwzczamo. Zarząd więzienia oba- 
wiając się, że Angerstein popełni samo- 
bójstwo, nałożył mu kajdany. Istnieje 
podejrzeńie, że prowadził om podwójne 
życie. Wobec rodziny i znajomych uda- 
wał człowieka skromnego, jednak mw- 
stał tracić poważne sumy na hulanki i 
na kobiety z półświatka, : 


Ją, 
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BYŁY PREMJER POLSKI I OBECNY 
PREMJER WŁOCH. 

W czasie pobytu w Rzymie Pade- 
rowski, kyl przedmiotem nieustaunych 0- 
wacii i wyróżnień. Rycina nasza przed 
stawia mistrza tomów wraz z Mussoli- 
nim (na podstąwie zdjęcłą fotograficz» 
nego). 

ONE: | WEB |]. T 


Fermo Ratti, brat rodzony panującego 
papieża. 

(Z) Generał Lederle, o którego zgo- 
nie z głodu "w Wiedniu  donieśliśmy, 
mimo swego niemieckiego nazwiska n- 
ważał się za Folaka i biegle mówił po 
polsku. 

Targi Wiedeńskie. Wydział finanso- 
wy miasta M iedmia uchwiafił podwyższyć 
wicsennym Tlargom Wiedeńskim şub- 


| wencję grrnną ra 600 miljicnów kron. 


Referent Rady miejskiej motytwował pod 
wyżkę ogólnem położoniem ekononycz- 
nem w Europie, które wymega Zzwiskszo 
nych wysiłków na polu propagandy mo- 
spcdarczej. (imima ma wejść w układ z 
Targami, celem wykorzystania ich api- 
ratu prcpzgandowego dla wzmożenią Iue 
chu turystycznego. da 

700 tysięcy przejechanych. (Z). Sta- 
tystyka Stanów, Złedn. wykazuje, że w, 
przeszłym roku samochody amerykań- 


4 skie przejechały 700 tys. ludzi, tł 14 pre. 


więcej, niżeli w r. 1923. Z tych 700 tys. 
wypadków przejechania 22.600 skoń- 
czyło się Śmiercią. 


Z estrady È sceny 3 


Lwów, 3 lutego. 

(hb) Obecny program tego te- 
atrzyku, zestawiony z dużym na- 
kładem pracy i kosztów, naogół 
stoi na wysokości zadania. Do 
urozmaicenia przyczyniają się w 
dużej mierzę nowo zaangażowane 
siły, z których na pierwszy plan 
wysuwa się Alfred-melodysta, gra- 
ący bardzo ładnie arje operowe 
ua zwyczajnej stalowej pile. Do- 


' | skonałym pomysłem Bronowskiego 


Brat Papieża w obronie faszyzmu. | jest Sparafrazowanie dwu rzeczy 


Przeszło 


ców Włoch półn. podpisało manifest, po- , 


dniu. Ze względu na Znane z pierwszo- 
rzędnej jakości mieszanki herbaty tej 
firmy, nie powinien nikt ominąć sposo- 


tęrtający energicznie kampanię przeciw- 
f ko rządom faszystów. Jednym z pierw- 
szych, którzy: podpisałf ten mamifest, jest 


Pod protektoratem 


MAGISTRATU 


i współdziałaniu 


Król. stof. miasta Lwowa 


ukaże się niebawem 


KSIĘGA INFORMACYJNA 


dla miasta Lwowa i województw: lwowskiego, 
tarnopolskiego i wołyńskiego. 
pF Żądajcie prospektów! "TĘ 
Iaformacyj udziela: Redakcja „KSIĘGI INFURMACYJNE Ju, „śś 4 


| 
(Krzywa 5 
w Gkropny sposób pokąsara przez psa 
pokojowego swej pracodawczymi. Ma 
omanowicza 


10 — Tel. 8-11. 


130 wybitnych przemysłow- | Z repertuaru „Niebieskiego Ptaka* 


mianowicie „Burłaków* (Cherlaki) 
i „Czastuszków* (Ciasteczki). Rze- 
czy te są dobrze domyślane, je- 
dynie wykonanie nieco razi, a to 


izięki samemu | Bronowskiemu, 
wskutek dosyć nieszczęśliwych 
wkładek.  Conierencier Sławski, 


"daje się z powodu dłuższego bez- 
robocia, postradał łatwość dobrego 
wysławiania się. Natomiast do- 
brym jest jego występ w sketchu 
p. t. „Seans“. Licznie zebrana pu- 
bliczność naogół bawiła się dobrze, 


NIE ||| mok) 
Apel do dobrego serca Lwowa. 


Sierota po urzędałtu państwowym, 
chcąc pomós matze w wychowaniu 
licznego rodzeństwa, prosi o datki na 
maszynę. Ułatwi to sierocie zarobko- 
wanie. Przyjdźmy jej więc z pomocą, 
skuteczna a rychłą. Wszelkie ofiary na 
ten cel przyjmuje redakcja „Gazety, 
Porannej* (ul, Chorążczyzay. 31.) 


S'r. 10. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 4. lutego 1925, 


Ar. 7322 


ZZ a i e. 


Kacik dla Pań. 


NOWY POEMAT MODY. 
Lwów, 3. iuiego 

Pomysłowość przemysłu francuskie- 
go w dziedzinie podręczaych  akcesa- 
riów, bez których trudno sobie wyobra- 
zić modmą kobietę, jest poprostu niewy- 
czerfana. Pomiędzy licznemi fantazijami 
na tem polu, warto zanotować jedną z 
najwdzięczniejszych. 

Jem św.etem, arcydziełem przemy- 
słu artystycznego są rzucon: w ostai- 
mimi czasie na targ mody torebki recz- 
„ne w form:e woreczków, zabezy.eczo- 
nych iermemrem 
+ Torebki te mają być zastosowane do 
koloru sukni i są prześlicznie mkrusto- 
«wane strassami o zupełnie mawych od- 
mianach: w srebrze, emalji, djamenci- 
kach, harwnych kamieniach... Rzuca się 
le na morę, brokat lub skórę. 

Inną, jeszcze wdzięczniejszą odmianą 
są torebki, wykonane z aksamitek. Do- 
stosowuje się je do tak modnego dziś w 
Paryżu fantazyjnega mufka lub szala 
zarzucanego na szyję. 

«+ Aksamitki są w ogóle dziś ostatnim 
wyrazem mody, szczególnie) wymaga- 
nym dla tcalet wieczorowych. Spięcie 
haftu srekrmego lub złotego aksaiitką 
*ostro odcmającą się swą żywą barwą 
od spokoinego tła. stanowi dernier cri 
elegancji i wytwomności. Nina. 

— a aaa 


Rzeczy ciekawe. 


Sławny pisarz może Żyć 
za darmo. 


„ Londyn, w styczniu. 

(-F) Twierdzenie, wyrażone w 
tytule, może się odnosić tylko do 
„cudzoziemców. gdyż u nas w Pol- 
sce pisarz, choćby nawet bardzo 
sławmy, może conajwyżej umrzeć 
"za darmo (o pogrzebie już niepodo- 
bma tego powiedzieć), Szczęśliw- 
"dem, który: sławę swą zrealizował 
¿w oryginalny sposób jest Rudyard 
Kipling. Głośny autor „Księgi dżun- 
gli“ wa zwyczaj płacenia wszelkich 
rachunków czekami. Otóż zauwa- 
tżył on ze zdumieniem, że od dłuż- 
„szego czasu łego konto w banku 
wcale się nie zmniejszyło, pomimo, 
iż wystawił pokaźną ilość czeków, 
'Baidajac to niezwykłe zjawisko 
przekonał się, że wszystkie czeki 
zostały przez posiadaczy albo za- 
"rymane na pamiątkę. albo też 
sprzedane zbieraczom autografów 
za cenię zmacznie wyższą od wyra- 
tzonej w czeku... 

Kipling nie może więc narzekać, 
"be sława Hteracka ni niewarta... 

oaz paz) 


Ze sportu. 


Lwów, 3. lutego, 

Prawie cała drużyna Czar- | 
nych trenuje pilnie hockej na lo- 
dzie. 

Pogoń w kolizji. Pogoń o- 
trzymała cały szereg propozycji na 
wyjazd, tak, iż sama nie wie skąd 
zacząć. W ostatnich czasach zwró- 
ciła się z propozycjami nawet Gre- 
cja. Jak słychąć, planuje Pogoń u- 
d1ządzenie tournee do Paryża, przy- 
czem rozegrałaby zawody w Ber- 
ünie i Kolonii. 

Wiedeń ubiega się o zawo- 
dy ze Lwowem. Na ręce LKS Po- 
goń przyszła już druga propozycja 
wiedeńskiego ZPN na rozegranie 
zawodów m ędzymiastowych Lwów- 
"Wiedeń, Spodziewamy się, że za- 
rząd LZOPN zajmie się tą sprawą 
4 spotkanie powyższe doprowadzi 
tdo skutku. 

Lwów-Przemyśl. W celu pod- 
'reperowania kasy Związkowej u- 


| 


1 „Czarna reka“ i blady strach w Winnikach.| 


Tajemnicze listy z pozróżkami, --- „Będzie pan zgładzony, choćby się 


skrył pod ziemię“. — „Dawaj pienia dze pod błachę!”. 
klo, jeden Zawiadomił policie, — Uięcie członków 


Lwów, 3. lutego. 
(—). Spokojne Winniki zostały 
niedawno poruszone wypadkami, 


które po dziś dzień jeszcze stanowią 
powszechny temat rozmów: 

Oto przed czterema dniami kilku 
poważnych tuteszych obywateli, a 
przedewszystk'em dyrektor fabryki 
B, Maiewski. kumiec Pinkas Brett, 
Aron Gróbeł i imni otrzymali listy 
nadane we Lwowie „express“, za- 
wierające 

w czarnej obwódce 
następujące pismo: 

„Szanowny Panie! Do 3 dni zo- 
stanie Pan zgładzony z tego Świa- 
ta, o ile do dnia 31. I. w sobotę o g. 
5-tej popol. nie przyniesie Pam 1009 
zł., które położy Pam pod drzwiami 
wodociągów  fabrveznych. gdzie 
zmayłuie się kamień i blacha i pod te 
blachę należy pientądze polożyć. 
Nie wolno Panu ten I'st nikomu po- 
kazywać, lecz razem z żądaną go- 
tówką proszę złożyć na wskazanem 
miejscu, w przeciwnym bow'em ra. 
mie będzie Pan zgładzony. choćby 


Pan nawet skrył się pod ziemię. | 


Nie radzimy zwracać się do poficji: 
bo się jej nie obawiamy, a na każ- 
dym kroku można się spodziewać 
wykonania wyroku. 
„CZarny klub“. 
Latwo sie domyśleć, jaki skutek 


— Kilku się zlę: 
„Czarnego klubu“. 


wywołały te listy, Popłoch i panika 
zapanowały w jednej chwili do te- 
go stopnia, Że mało odważny ku- 
pke Gróbel wyjechał natychmiast 
do Lwowa. by tu oczekiwać dalsze- 
go rozwoju wypadków. Nie uległ 
terrorowi jedynie p. Majewski, któ- 
ry doniósł o fakcie policji. 

Wywiadowca ze Lwowa Lipka 
i st przod. Schmidt dnia 31. stycz. 
nia o oznaczonej godzinie na wy- 
zqaczotem przez „Czarny klub“ 
mięfscu 

urządzili zasadzkę. 
O godz. 5-tej ujrzeli zbliżających się 
dwu młodzieńców, z których jeden 
nogą odsunął ów kamień, a gdy zo- 
haczył, że tat nic nie leży, zawró- 
cit z towarzyszem w kierumku toru 
koleiowego. 

Policjanci zaczeli śledzić ich ha- 
cznie, a gdy na drugi dzień pow'tó- 
rzyła się ta sama historia, 

obu młodzieńców aresztowano 

4 stwierdzono, że są to: Stanisław 
Majewski, lat 20 i Gustaw Różycki. 
lat 18, obaj z Winnik, Aresztowani 
do winy sie nie przyZnali, jednako- 
woż charakter pisma Majewskiego 
zgadzał się z pismem zawieraącem 
nogróżki. a także szukanie okupi 
pod kamienłem potwierdziło ich 
wine wobec czego obu oddano są- 
dowi. 


Chustka do nosa, kawał kiełbasy i szelki, 


oto były łupy niewybredny:h bandytów z pod Przeworska. 


Mimo to za każdym razem grozili napadniętym śmierc'ą. — Ra- 
bowali kiełbasę, chustki, karty korespondency'ne i inne cenne 
przedmioty. — Jeden z rabusiów uj ty zaczał „robić świrka*. 


(Korespondencja własna „Qaz. Por.) 


Przeworsk, 2 lutego. 

(Cp) W ostatnich dwóch mie- 
siącach przejezdnych na drogach 
w okolicach Przeworska niepoko- 
iła nieuchwytna para bandytów, 
którzy racowali wszystko, zado- 
walając się nieraz Śmiesznie małym 
łupem. Kuprcowi z Biłgoraja, Ben- 
jaminowi Hochmanowi z abowali 
pod gcżzbą zabicia go, gotówką 
|i zł„ chleb i parę nowych szelek, 
ES kazal! mu zdjąć. 

U handiarza Zelmana Soustina 
w Tarnopolu zabrali również pod 
1 rosą zabicia got wkę 35 zł i 
| chustkę do nosa, zaś jego furma- 


nowi kaw lek kiełbasy i bochenek 
chleba. S.ymonow: Silbtermanow: 
z Seniawy zrabowali gotówką 15 z 
i 500 sztuk kart korespondencyj- 
nych. 

Przez dośś długi czas docho- 
dzenia policji były bezowocne. 
Wr'szcie aresztowano jedn'go ze 
sprawców, którym okazał się syn 
budrika kolejowego z Gorliczyny, 
Jin Seweryn. Wszyscy poszkodo- 
wani rozp znali w nim sprawcę 
rabunków. Szweryn symuluje obłą- 
kanego i nie chce wydać wspól- 
nika. Odstawiono go do sądu po- 
wiatowego w Przeworsku. 


chwalilo walne zgromadzenie urzą= 
dzić w dniach zawodów Lwów- 
Kraków, względnie Lwów-Warsza- 
wa, również spotkanie Lwó w-P. ze- 
myśl. Załeżnię od misjsca spotkań 
pierwszego garnituru lwowskiego, 
gra'aby druga jedenastka bądź to 
we Lwowie, bądź to w Pizemyślu. 

Jas'o nie jest odosobnionel 
Niedawno donieśliśmy o skandali- 
<znem zarządzeniu jasielskiego ma- 
gistratu, który zażądał od tamtej- 
szego klubu Czarnych zwrotu bo- 
iska, motywując krok swój bra- 
kiem odpowiedniego placu dla fur 
przyjeżdżających na targi. 

Obecnie dowiaduj. my się, że i 
sławetny magistrat Białegostoku 
odebrał klubowi BOSO boisko. 


Ciekawi jesteśmy, jakie kroki w 
spraw.e powyższ.j poczynią nasze 
magistraiury srortowe. Obawiamy 
się, że szończy się na przej ciu 
do porządku dziennego ! 

W sprawie boiska jasielskiego 
klubu Czarnych podiał akcję wy- 
dzia! propagandy LOZPN, jako też 
lwowskie Koło dziennikarzy spor- 
lowych. 

Możeby tak poselski klub 

„Przyjaciół Sportu“ zechciał za- 
interesować się sprawą boiska 
Czarnych w Jaśle! Najwyższy czas, 
by klub powyższy dał znak życia. 

Mist'z”stwa europejskie w 
w jeździe sztucznej na lodzie, 
które miały się 1 i 2 b. m. odbyć 
w Berlinie przełożono ze względu 


na pogodę na dzień 7 i 8 b. m. 
Nasi zawodnicy p. Kuchar i Kihie- 
wicz mają prawdziwego necha. 

Zawody Norweg .a-F_nlandja 
w jeżd.ie szybkiej na łodzie od- 
były się w Oslo. W ogól e: kla= 
syfikacji zwyciężył! Norwegowie 
w sounku 39:45. Wy.iki były 
następujące: 500 m. Lorsen 449; 
1500 m. Moen 2:25. ; 5000 Moen 
6:48.1; 10.000 M «en 18: 13 9. 

Tennis na lodzie. Najn wszą 
cdm aną sportu łyżwiarski:go jest 
tennis na lodzie. Sport ten przy- 
wędrował do Europy z Kan:dy 
i ci szy się już wielk.em wzięciem. 
Reguły są te same, jaki przy zwy- 
kłym ternisie, jedynie piłki są nie- 
co mauiejsze i dla lepszego uwi- 
docznieiia pofarbowane na czer- 
wono. Gra toczy się raogół w por 
wola:ejszym tempie, niż na kortach. 
ponieważ na małej powierzchni 
lodowej nie są g acze w sianie 
rozwinąć zwykłej ruchliwoś i. Naj- 
większą trudność stanowi szybki 

s'art i doiśce na czaś piiki bez 
stracenia równowagi. Serwic jesi 
z naiury rzeczy słabszy, poniewaz 
podający ne ma pod sobą pewnej 
stał j podstawy. Diaiego też, by 
uprawiać tennis “a lodzie m:s. 
się być nietylko dobrym t nnis.stą, 
ale i łvżwiarzem. 

Projekt nowego statutu naczei- 
nej orgamizacji sportowej, która ima 
w przyszłości nosić nazwę P. K. i. 
O. został przez komisję statutową 
Z. Z. opracowany i wysłany po- 
szczegómym Związkom. 

Sekcja lekkoatietyczna L. K. S. „Po. 
goń“ ustalila na sezen 1975 r. następują- 
ce termuny zawodów międzyklubowych : 
5. kwietnia. Bieg na przełaj. 10. maja. 
Zawody międzyklub. (dostępne dla człon 
ków klubów Gkręgu lwowsk.). 20. i 231. 
czerwca. Zawody ogóino-polskie lekko- 
asletvczno. 13. j 14. wrześmia, Memorjał - 
śp. Wolskiego (wewi.-klub.). 20. wrze- 
Śuia Pięciobój dla młodzieży szkół śred- 
uich o nagrodę wędrowną. 3. i 4. paźdz. 
Dziesięciobój ogólno-pclski. 

Iniormacyjne A alne Zebranie Sekcji 
Piłki Nożnej A. Z. S. Lwów, odbędzie się 
9. lutego u MB 3 wiecz. w lokalu klubo 
wym. Obecność wszystkich członków 
bezwzględne wymagana. 

camne cjue 
. G 
Z życia 
gospodarczego. 


ZWYŻKA AKCJI W WARSZAWIE, 
(Telefonem od naszego Xorespondenta). 
Warszawa, 2. lutego. (Z). W 
związku z pogłoskami o zbliżającym 
się terminie załatwienia sprawy po- 
życzki amerykańskiei, na giełdzie 
warszawskiej nastąpiła zwyżka pa- 
pierów. Akcje przy tendencji mo- 
one}, podobnie listy ziemskie imej- 
skie, Pożyazka złotą i dolarowa 
mocna. 
m—Q—m 


Giełda lwowska. 


l Lwów. 2. lutego. 

Ubroty na przedgiełdzie 2 maiej- 
ssone. Zainteresowanie dla Gazów 
i Jaworzna przy kursach zniżko- 
wych. Gazy zachodnie bez 
transakcji z powodu braku nabyw= 
ców. — Podaż w Olkuszu, który 
obniżył się poniżej 1:00. — Kilka 
t:ansakcji w Przeworsku imiennym. 
Zapotrzebowanie na Armę po 1:50. 
Brugger, Azot, Len utrzymały się 
przy kursach ostatnich. — Zaofia- 
rowanie dostateczne. 

W akcjach przemysłowych i 
bankowych ruch średni. — Kursa 
częściowo słabsze, częściowo u-. 
trzymane. Zwyżkę uzyskały Paro-. 


Nr. 7322. 


wozy (podrożały na 0'65, ostatnio 
0'53) i były poszuk wane. Nadio 
popyt za Zielenicwskim, Ćmielo- 
wem (również cokolwiek mocniej- 
szy). 

Płacono za Chodorów 46) do 
4:70, Browary 1025, Chybie 5'80, 
Zieliniewski 975, Parowozy 0:60 
do 065, Oikosy 2:20 do 225. 

Tendencja niejednolita. Usposo- 
bienie spokojne. Waluty słabsze, 
Ruch mniejszy z [powody braku 
gotówki. Dolar 5'17'j,, 


OBROTY W AKCJACH. 

Bk Hipoteczny 0554, 056, 
Przemysłowy 0'37, Z. B. K. 0*14'/y, 
Browary 1025, Chodorów 465, 
460, 470, Chybie 5:80, Cegielski 
0:72, 071, Gazolina 155, 1°50, 
Ćmielów 0:60, 061, 062, Oikos 
2'20, 2°25 Parowozy 069, 0:62, 0'62, 
063, 0'64, 065, Pezet 0-26, 0'21, 
024, Nafta 0'64, 065, Siersza g, 
4:50, Tespy 400, Zieleniews:i 9'60, 
9-65. 9:70, 9:75. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 

Arma 150, Azot 0'26, 025, 
Brugger 0-36, Elektrosan 0'10'/,, 
nf, 0'10, Jaworzno (100) 1203, 
11-50, (25) 1225, 12:15, 1210, 
12-05, Len 0'32, Nobel 2'00, Olku:z 
0:98, 0:95, Przeworsk (imienny) 
22100. 223'00. 


Giełda zbożowa. 


Lwów, 2. lutego. 

Na giełdzie bez obioiu, poza 
giełdą transakcje w życie i owsie 
siewnym. Poszukiwane jęczmień i 
owies w doborowej jakości przy 
słabej podaży. Ceny zboża siewne- 
go powyżej notowań, Tendencja 
zwyżkowa, Usposobienie ożywione. 


Obroty pozagiełdowe 
Lwów, 2. lutego. 

Wczoraj tendencja chwiejna. — 
Kursa w ramach poprzednich. Obrót 
średni. 

Dolary amer. 5°17 do 517th, 
dol. kanadyjskie 5'14*/, do 5147, 
korony czeskie 0'154, do 0'15Y,, 
teje 0'02", do 0:02Y,, franki franc. 
0*27*/, do 0'277/,, rank szwajcarski 
3:00 do 401, funty szterŁ. 2385 
do 2400, Ruble a 500i a 100 
ya 1 tys, 0:00 zł de 0'00 zł. 
drobne za 1 tys, 0'00 do 000 zł. 
niemieckie tys, saro za i gs. 
040 do 0'45 gre, korony aistr. za 
tys. 0:07—0:07% gt. 

Złoto: 20 kor 2180 do 21-90, 
20 frank, 19'80 do 1990, 20 marki 
2480 do 25/00, 40 rubli 26.80 do 
2700 gr. 

Srebro: kor. austr. 0'44'/,—U0'44*,, 
5-kor. austr. 2'32—235, (loreny 
1°18—1:20, srebr. ruble 1:88—1-90, 
ķopiejki za rubel 0-84—0-86. 


Gietdy obce. 


„GIEŁDA WIEDEŃSKA,. 
z dnia 30 b. m. 


Wiedeń, 2. lutego. (Tel. G. P). 
Dolary 70460, marka niem, 167, 
ang. 338900, franc. 3845, włoskie 
2938, jugosl. 1147, polskie 13530— 
13670, numuńskie 356, szwałc. 13550. 
weg. 97600, czeskie 2090, 


DIFŁ DA ZUNRYCHSKA, 
Such: (Radioj. Otwarcie z dn. 
. m 


Przekaży  Gotówką 
28'17 28:12 


t 


Paryź 


- 


Londyn 24-86 2484), 
Nowy Jork 5182 518 00 
Warszawa 100 50 99:50 
Belgia 27 10 27:00 
wt 21 70 21:60 
Hiszpanja 7430 - 7400 
Holaadja 209-25 208:70 
Berfin 1:23:4 1'23:3 
Wiedeń 73:22 72:80 
Sztokholm 13990 13940 
Oslo 7950 79:00 


„GAZETA PORANNA" 
a 7 


- Da 


z dnia 4. lutego 1925. 


Kopenhaga 92 80 92:40 
Sofja 3:80 3:70 
Praga 15:45 15354 
Budapeszt 0725 0:71:5 
Belgrad 8:50 8:40 
Ateny 9:25 86) e» 
Konstantynopol 290 270 
Bnkareszt 2:72*5 2:70 
Felsingfors 13:10 13:00 
Buenos Aires 199-00 197-00 


Tendencja niejednolita. 


Coduła giełdy lwowskiej z dnia 2. lutego 1925. 


Dywidenda 


1923 Akcje 


2 lutego 
żądają 


płacą 


eż 3 transakcje 
Mkp. z kuponem bieżącym zł | gr| zł| gr 
280 Bank Związkowy —|- | —|- — 
280 Bank hipoteczny . — |55 | — |57 055t4— 0'56 
1000 Bank handi. pozn. —|— | —|— — 
280 Bank Kemercjal. . —|- | —| — — 
280 Bank Małopolski . — 32 | —| — — 
280 Bank powsz. kred. — | — | —|— Z 
280 Bank Przemysłow. — |36 |, —|38 0:37 
1000 Baak Rolniczy . . = iza I = e, 
280 Bank Ziem. kred. — |14 | —|15 0:141/a 
280 Bank Zemelny . . EA "W = = 
1000 Zw. Sp.Z. w Poz. . 10/00 | —| — — 
500 Agrochemia . . , —| — — | — — 
1000 Bracia Biskupscy —|- | —| — — 
500 Browary . ... 10/30 | 10/40 10: 
1000 25gr| Chodorow . . . . 4|55 4 |75 460—470 
1000 50gr| Chybie .. . . . 5 |70 5/90 B0— — 
1000 800 | 30000 | Cegielski . .„. . —|70 | —|73 071—0'72 
1000 1000 2000 mielów JH „24 —|59 | — |63 — 
— — — Fabr. Lokomotyw —|4: | — |49 0:45—0'48 
140 Í 14000 140 | Gafota M3 2 —|= | —|- | 
140 800 — Galicja . . „.. —|= | —| — = 
1000 — — Gazolina .... 1 |45 1160 1:550—1:55 
140 600 = Górka. -« . „ » « =— | — | 4 — 
140 | 18000 = Karpalit . . „. . —|-| —|- — 
280 200 5000 | Krakus e. —|- —|- — 
5000 | 15000 — Marynin . . „ . » —|- | —|- — 
1000 300 | 10500 | Niemojowski . . —|-| —|— — 
— — — „Nitrat* Zakł ch. | —|— | —|— — 
1000 R Oikos . » è è a e 2 15 2 30 250—225 
500 750 4gr| Parowozy . . « » —|59 | — |66 2:60—0 65 
500 200 1000 | Pezet . . . . - . —i19 | — 20 0:20—0'21 
350 175 — Pocisk .B . m. —|- | —|— — 
1000 500 7550 | Pokucie . . „ „ . —JĘN=E — 
500 350 | 20000 | Polska nafta. . . —|63 | — |66 064—0'65 
500 400 — Polskie Tow. Bud. —|32 | —|— = 
10000 | 2500 — Potęga a —|- | |= — 
140 280 — Rakszawa . . . . =|- | —|- = 
500 300 460 | Rohn Zieliński. , =|= | —| — 
200 140 z Siersza elektr. . . —|- | —| - — 
140 300 — Siersza góm. . . — — — 
280 750 — Spół. Wydawnicza — |= | —|-- — 
1000 — 1800 | Tehate . . . . . tj70 | —|= — 
700 700 | 20000 | Tepege . .. —|- | —|— — 
1000 350 — Tespy . .E « . « 3|95 4 |05 4 00 
140 280 = Trzebinia . . =|- | |= — 
500 | 1000 = Ursus . . s.s.. |= || E= = 
1000 | 1070 — Zieleniewski . . . 9/50 | -9,85 9:60—9*71 
140 90 — pex . a Ń —|- | —|— z 
500 200 1500 | Polski Glob =|= | —|- 
1000 520 45000 olbal a... a >» 5 W | -— A= — 
1000 210 — Polsot. .E > aa = ||-=-| | 47 |= = 
140 | 240] 4500] Tohan. . . , . . | —|35 | +|— = 
500 — Wawel .. . « . —|- | —|-— — 
— -= = kol. Hnrtownia S. A. —j—- | -|— — 
a zi 


Rola | znaczenie Targów Wschodnich 


Zandeszczamy poniżej dokorńaze- 
mie interesującego artykułu P. 
Marjana Turskiego, poświęconego 
Targom Wschodnim, a szczególnie 
aktualnego w obeanei parze zbil- 
żania się targów wiosennych w 
rozmaitych stolicach i + 
ed. 


II. 
Lwów, 3, lutego, 
(Wśród chaotycznej bezprogramo- 
wości oechującej nasze gospodarcze 
życie, są Targi Wscłhod. jednym z 
niewielu jasnych pumktów, wska- 
zujących realny i konieczny kteru- 
mek polskiej ekspanzń. To też nie- 
mal poza Świadomością naszą po- 
kzypa się grupować wkoło mich co- 
raz 'myraźrńej i coraz dobitniej za- 
zmaczać, węzeł międzynarodowych 
gospodarczych wydarzeń, Ściągają- 
cych tu wystawców i kupców za- 
gramicznych. 
Mniej teraz hucznie 1 wystawnie 
ma Tagad Niema prawie efekto- 


wmych przyjęć dla wycieczek dzie 
mikarskich i innych z zagranicy w 
czasie Targów ciągnących, częściej 
zato widać ziawiającego się po ci- 
chu i dyskretnie zagranicznego inte 
resenta. Jest to obaw, z którym 
się poważnie liczyć trzeba. Nie jest 
on już dzisiaj wymuszony i sztucz- 
me wytworzony urzędową propa- 
gandą, a tem samem stanowi do- 
wód całkiem naturalny, że Targi 
Wschodnie trafiają zwolna do tych 
słer, których zainteresowanie ma 
zadecydować o dałszem ich powo- 
dzeniu. Kupłec zwłaszcza wschodni» 
wyjeżdżając stąd, z notatnikiem 
zapełniony: zapiskami, tyczącemi 
się zrobionych interesów, jest naj- 
lepszym podmiotem zagranicznej 
naszej propagagyły. Jeżeli zaś nasz 
przenrysł, zwłaszcza metalowy 
skarży się na słabe transakcje z 
zagranicą, to wina w tem nie Tar- 
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gów, ańi ich organizacji nie brak 
należytej propagandy zagranicznej 
ponosi odpowiedzialność, lecz od- 
wieczne ekonomicznie wy: 
kluczające z konkurench producen» 
tów za drogich. 

Zagraniczny przemysł metalowy 
i maszynowy Zrobił na IV Targach 
zupełnie zaaowalające go interesa, 
a dochodziły one, co rzecz zna- 
milennma do skutku w znacznej mie” 
rze z kupcami zagranicznym. 

Krytyka Targów Wschodnich, 
jaka odezwała się wśród pewnych 
gałęzi przenrysłu polskiego, zdąża- 
jąc w konkluzji do tego aby je u- 
rządzać tylko raz na kilka lat, stąd 
bierze swój początek. Tym gale- 
ziom przemysłu, które skutkiem 
przesilenia,  drożyzny pieniądza, 
trudności kredytowych, a wreszcie 
własnych swoich wad przyrodzo- 
nych nie mogą, zwłaszcza w eks= 
porcie, konkurować z zagranicz- 
nym, przeszkadza międzynarodowy, 
-harakter Targów Wschodnich. 

Coroczne porównywanie cen ich 
fabrykatów z konkurencyjnemi, o- 
rjentowanie się zagranicznego kup- 
ca rm warunkach, na jakich może 
do krawu swego towar obcy impor- 
tować, przyczem rzecz prosta 0 pO- 
chodzeniu prócz cen decydują wa- 
runki transportowe i klauzule trak» 
tatu handiowego, skłania niezdolne 
do eksportu branże przemysłu pol- 
skiego do popierania raczej lokal- 
nych wystaw krajowych, ma któ- 
nych rażące dysproporcje cen. w 
relacji do cen Światowych nie by- 
łyby tak krzyczące. Rola takiej 
sporadycznej wystawy lokalnej 
miałaby wedle projektu poznań- 
skiego Związku fabrykantów pray- 
paść Targom Wschodnim, 

Żródła ataku są więc jasne, a 
motywy, wśród których najgłośniej 
brzmi bardzo już osłuchany, a za 
granicą ośmieszony argument o 
przeżyciu się ideę? Targów, łatwe 
bardzo do sparowania, 

Niema oczywiście mowy o tem, 
aby nas one zachwiać mogły w. 
programowej robocie mad jedno- 
stamym rozwojem naszych Tar- 
gów. 

Przebieg i rezuKał IV Targów. 
odbywających się, żak wiadomo, w 
naigorszej koniunkturze finansowej 
i kredytowej, w roku i okolicy wiel 
kiej klęski rolniczej udowodnił nie- 
słychaną żywotność tego przed- 
sięwłzięcia. Horoskopy dla V Targów. 
są już dzisiaj nadspodziewanie do- 
bre į pozwalają wnosić na całkowi- 
te ich powodzenie. Zainteresowanie 
wśród firm eksponujących (co cie- 
kawsze w tych branżach, które 
Targi zwałczają), jest większe, ani- 
żeli wolno przypuszczać. Zgłósze- 
nia wystawców. zagranicznyich, jak 
kolwiek od Tangów dłzłeli nas je- 
szczę ośm miesięcy, już są w toku. 
Niema więc najmniejszego powody 
do pessymizmu, 

Spokoinie możemy patrzeć w. 
przyszłość Targów. Wschodnich È 
bez szczególnego optymizmu łączyć 
z niemi rozwój miasta. Nie psutny 
tylko sami własnej roboty, szuka- 
jąc w małostkowej ciasnej krytyce 
niedomagań drobnych i małozna- 
czących, łatwych do usunięcia w, 
miarę rozwoju instytucji i finanso- 
wej jej stabilizacii, a niestoswyke- 
wych do zadań już spelnionych i 
zamierzonych. 

Marjan Turski. 


uw. Ic 


H Kauka I wychowania Ę 


STENOGRAFJI wyucza listownie szyb- 
ko. jak najdokładniej (gwarancja) In- 
stytut Stenograiiczny, Warszawa, Mo- 


kotowska 39. Żądajcie obszernytch bez já 


płannych prospektów. 480.14 


NA MANDOLINIE, gitarze (solo) 
lekcjach płynnej gry z nut pod gwa- 
rancją wyucza „Specjalista-pedagog ', 
pi. Bernardyński 1. 12, H. p. Zgłosze- 
mia od 4—7 popołudniu, 635-3 


M Posady 1 praco 5 == 


SZUKAM posady gospodyni towarzysz- 
ki jestem osobą inteligentną z dobrego 
domu, przystojną, rozumiem się do- 
skomale na gospodarstwie miejskiem i 
wiejskiem, robię piękna roboty. De 
Adm. pod „Gospodyni“, 631-2 


w 16 


RUTYNOWANY BUCHALTER BILAN- 
SISTA z wiadomościami ogólnych 
prac administracyinych przyimie po- 
południowe zajęcie za skremnem wy- 
nagrodzenie m Laskawe zgłoszenia 
pod .Praca' do Administracji. 627-2 


BUCHALTER pierwszorzędnej Instytucji 
bankowej poszukuje zajęcia popołud- 


niowego. Przyjmuje prace do domu. 
Zgłoszenia pod „Księga“ do Admini- 
stracji. 651-3 


Mieszkania, lokale, skiepy 
POKOJU na biss z osobnem 
ściem w okolicach ul, Senatorskisk 
mi. Akademiki. Fredry, Łozińskia- 
go itp. poszukuję. Zgłoszenią w, Ads 
aninistracjj. 


p Kupno, sprzedaż, zamian B 


FORTEPIANY, pianina,  pierwszorzed- 
nych fabryk ma różne ceny sprzedaje 
mienia, kupuje tylko za gotówkę Fa- 
nak, Pańska 21. 617-5 


PARCELA albo 3 wraz z sadem około 
1000 sążmi do sprzedania na dopodnych 
warunkach przy ul. Zielonej 105. Po- 
średnictwo wykluczone. Wiadomość 
tamże między 2—5 popołudniu. 667-2 


MŁYŃSKIE MASZYNY, 
Kamienie, Turbiny, Motory,  Tokarnie, 
Heblarki, Wiertarki, Gatry, Piły, Gazę, 
Pasy, Gurty, Transmisje, Wagł, Pomny, 
Armature, Narzędzia na dogodne spłaty 

poleca „PILOT, 

Lwów, ul. Batorego 4. — Oddziały: w. 
Tarnopolu i Podwołoczyskach. — Tech- 
niczna porada bezpłatnie. 8598a-15 


ZAKŁAD DENTYSTWCZNY 


M. mi. W. Grob i H. Grob 


Lwów, Legionów 29. — Zel. 2991. 


DOMY, wiłe, wszelkie nieruchomości — 
Kupno — sprzedaż załatwia Agencja 
„Celeritas“, Lwów, Jagiellońska 17. 

633-3 


Maszyna drukarska 


z fabryki w Augsburgu, 

format 57/84, w bardzo 

dobrym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 


Bliższa wladomość w dru- 
karni Spśłki Akcyjnej Wyda- 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 
31, od 8—3. 


„GAZETA PORANNA” 


RYSUJĘ, kombinuję wzory do białych i 
kolorowych haftów, batikuję i maluję 
obrazy, ekrony, szale, suknie, abażu- 
rw id. Także powiększam portrety na- 
wet z najmniejszej fotografii. Ceny 
bardzo przystępue. Żyblikiawicza 49, 
II. piętro, wprost. 647-2 


| TRÓJRĄTY CELGULOIDORE | 


A STANISŁAW ABL 
È ZLE ił, ug tuska 3 


ŻURAWINY 


(fbrusznice)] kompot pakowany 
s słoikach i wiaderkach pierwsz j 
kości, dostar zają tylko hurtownie 


ZAREADY PRZEMYSŁOWE 5. A. 
w Trenczynku ad Krzeszowice 


Telefo1 Krzeszowice Nr. 4 
678-5 


GE z osi RE) 
Jeden lub dwa 


pokoj? na biuro 


w śródmieściu 
zaraz poszukuje się! 
Zgł :szenia rod „Spółka Pize- 
mysłowa*, 670 
ER TS TESS" 
taniej 


MATERAUE niż wszędzie OTOMANY 


Kanapki do skład n'5, Firanki, Kapy, Portjęry, 
Materje meblowe, Dreli. hy, Chodniki, Dywany, 
Ceraty it p., poleca znana z taniości Firmą 


E. HAGLE 8386 Lwów, 


Sobieskiego 21. 
P.T Urzędnikom itp. dogodny kredyt. 


Zniżone ceny oo Z0, lutego! 


GRAMOFONY: 
przedtem zł. 220, teraz zł. 160 
= t -180 5, „ 140 
v n 8 , » » 65 
p R 65) 5 „» 45 
A  *©52 „ 40: 
Wszelkie części srantbionbwć, rowero- 


we i sportowe poleca 


JÓZEF KATZ, Lwów, Fredry 6. 


Latarki, baterie i żaróweczki kolorowe 
zawsze na składzie. 


2. Lu JARO. ZER CYWNW 
Pijaństwo leczy! 


szybko, bez wiadomości pijaka 
„Abstimentol** Flaszki po zł. 
2'50. #50 6— i 10 zł. Za nade- 
słaniem należytości (listem reko» 
m:.ndowanym) z dolączeniem zł, 
1.50 na porto 1 opakowanie, wysyła 
Towarzystwo z ogr. por. dla che. 


mioznego i metalurgicznego prze- 
WEEKS 
919 


mysłu, — Wiedeń XIN 2, 
gasse 5 
[RCT 
TOWARZYSTWO DLA BUDOWLI 
PRZEMYSŁOWYCH 
Onu Yam „łka 
W KRAKOWIE. 
Otworzyliśmy napowrót filię naszego 
Towarzystwa we Lwowie, jaka tu przed 
wybuchem wojny istniała i wykonujemy 
następujące roboty: 
Projektowanie i budowa cegielń, wa- 
pienmików, fabryk dachówek, materja- 
łów szamotowych i t. d. 

Budową kominów Iiabrycznych. Pod- 
wyższenie i naprawa bez przerwy w ru- 
chu. 

Obmurowanie kotłów. Gromochrony. 
Piece i generatory dla wszelkich zakia- 
dów przemysłowych. 

Posadzki ksylolitowe (Holzcement). 

Adres filii. Lwów, Pańska 1. 14. 

Kserowiuk: Inż. Zygmunt Fescheies. 
676-2 


134s 


z dnia 4. lutego 1925, NY, 


-> 


Najrozmaiisze PANTOFLE i PAPUCZE 


pulieca i wykonnje na zamówienia 


Instytut dia hygjeny ciała 


Gimnastyka. Masaż. Siły fachowe. Kie- 
rownictwo lekarza specjalisty. Po naplez yan cenach 


UI. Friedrichó ., & parter. FABRYKA PANTOFLI 


524-7 ul. Wronswskich 4. 


Naprawde najtańsza książka 3 
Ważne dla Kuprów| 


już zaczęła wychodzić; w stałych dzie- 
OS o wyn odstępach, t. l. 10: 20, 30 

wszelkich branż! 
s FABRYCZNY 


SKŁAD PAPIERU 


40 groszy 
wszelkiego rodzaju 


ADOLF HÓLZEL 


Y9 tomów kwartalnie 3 zł. 60 gr. 
18 półrocznie 7 „ 20 „ 

Lwów, ul. Wałowa |. 29 
Tel. Nr. 10-63 


rocznie 13 , 
łącznie z przesyłką pocztową. 

sprzedaje od 1. stycznia b. r 
po cenach hurtownych także 


Każdy tom w estetycznej dwubarwnej 
okładce. 
PAPIERY PAKOWE 
TOREBKI PAPIEROWE, TEKTURĘ etc, | 


Tom 1: Kalendarz-Informator Polski. 
w każdej ilości na wagę. 


Tom 2: J. |. Kraszewskiego: Pamię- 
BEZPŁATNA DOSTAWA! 


tnik Mroczka. 

Każdy tom zawiera od 100 do 150 
stron druku. 

„Bibłjoteka Domu Polskiego“ pomiesz- 
czać będzie tylko najcelniejsze utwory 
autorów polskich i obcych. 

Wszyscy całoroczni prenumeratorzy 
w końcu roku otrzymają szafkę na książki 
bezpłatnie. 

Koła, Związki. Czytelnie, Instytucje, 
oraz każdy, kto zjedna 10 prenumeratorów, 
otrzymywać będzie „Bibljotekę* darmo.) 

rospekty na żądanie. 

Okazowych tomów nie wysyłamy. 


BIBLIJTEKA DOMU POLSKIEGO 


Warszawa, Nowowiejska 27. Tel. 719-10. 
€82 Konto czekowe P. K. O. 9779. 


JANIE, PRAGNĄCE 


UZYSKAĆ NAGRODĘ PIĘKNOŚCI 


a al hcą t iech b ł 
zakupić wszelkie stroje damskie na MOJOUIE SPAM] udadzą siędo znanej 


im „KONKURENCJA“ Gródecka 52, 


590 
FFEJEZAEEEREWEE 5 a] 


Konkurs. 


Zarzad Rasy Chorych m. bwowa ogłasza niniejszem konkurs 


na 8 posad lekarzy internistów, 
na 5 posad lekarzy chorób dziec.ęcych, 
na 1 posadę lekarza urołoga i 
na 1 posadę lekarza położnika. 
Od kandydatów ubiegających się o powyższe posady wymagane są: 
1. dowód obywatelstwa polskiego, 
2. przynajmniej 2-letnia praktyka szpitalna, 
3. nieprzekroczony 40-ty rok życia. 
Termin składania podań upływa z dniem 15. lutego 1925. 


Podania kierować należy pod adresem Kasy Chorych 
miasta Lwową ul. Braje:owska I. 692 


. DRUKARNIA 
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


L W 
sss UL. CHORĄŻCZYZNY 31 REŻ: żę 


"a 


- ny TELEFON NP. 


"ua ula Wykonuje szybko 


; alnie 
Przyjmuje u | punktua Prata 
wszelkie roboty 4 Ja wielki wybór ; 
wchodzące pism 
W zakres ki Pa Maszyny 
drukarstwa m iltstracyjne 
najnowszego 


GŁ 


INTROLIGATORNIA | 


£ Drukaru dy. pac. 


Wyd peu zarz. J. Pieckiego we Lwowie. Należytość pocztową avłacono ryczałtem. Odpowiedzialny red.: 


Marjan Machalski. 


